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Jak pracowaliśmy
feMeze e statlu ..Ruta Lenina*

Z węglem do Francji w lipcu?
Ms „Huta Lenina“, pływa­

jący pod banderę PŻM, najno­
wocześniejszy statek polskiej 
floty handlowej, jako jedyny 
do tej pory (nie licząc dwóch 
statków szkolnych), posiada u- 
rządzenia do satelitarnej nawi­
gacji. Ponadto Elektroniczne u- 
rządzcnie antykolizyjne, a w 
ogóle aż się roi od urządzeń o 
najwyższym poziomie stosowa­
nym w światowej technice 
okrętownictwa. Jednostka jest 
całkowicie zautomatyzowana, 
posiada nośność 64.400 DWT 
przy zanurzeniu 13.3 m. silnik 
o mocy 14 tys- KM pozwalają­
cy rozwijać szybkość 14,6 wę­
zła.

W lipcu br. m s ..Huta Leni­
na“. przywiózł największy w 
historii polskiej żeglugi ładu­
nek- rudy, jaki kiedykolwiek 
zawitał na wodv Bałtyku. Było 
to więc wydarzenie dużej rangi 
dla światowego shippingu. O- 
kazało się, że tylko Świnouj­
ście może przyjąć tak wielki 
ładunek rudy, gdzie można 
przeprowadzić operację rozła­
dunku takiej masy towaru. 
Rozładunek ..Huty Lenina“ ma 
historyczne znaczenie dla por­
tów polskich. Po raz pierwszy 
odlichtowano na pełnym mo­
rzu. na inna jednostkę ..Ziemia 
Olsztyńska”, 17 tys. ton rudy, 
aby statek mógł podejść do 
nabrzeża, przy czym zamiast 
w 48 godzin wykonano to zada­
nie w 27 godzin. Po raz pier­
wszy również ładunek rudy 
w głąb kraju przewieziony zo­
stał całkowicie barkami żeglugi 
śródlądowej. Kolej bowiem nie 
potrafiła dostarczyć odpowie­
dniej ilości wagonów, takiej bv 
statek nie stał się pływającym

magazynem. A trzeba wiedzieć, 
że jednodobowy postój statku 
kosztuje 10 tys. dolarów.

Ładunek przywieziony przez 
statek z Tubarao w Brazylii 
całkowicie przeznaczony został 
dla Kombinatu — Huta Leni­
na. Z tej okazji na pokładzie 
statku gościła delegacja tego 
gigantycznego kombinatu me­
talurgicznego z dyrektorem na­
czelnym Czesławem Drożdżem, 
sekretarzem KF PZPR Zyg­
muntem Surowcem i przewo­
dniczącym Rady Zakładowej 
Edwardem Cisowskim, celem 
omówienia form sprawowania 
patronatu nad statkiem.

Wizytę kapitanowi „Huty 
Lenina“ — Henrykowi Bansle- 
benowi i jego załodze złożył 
także I sekretarz KW PZPR w 
Krakowie — Wit Drapich.

*
M 's „Huta Lenina“ stal się w 

naszej flocie handlowej sym­
bolem największych osiągnięć 
szczecińskiego armatora. W 
przededniu Lipcowego Święta, 
na statku odbyła się uroczys­
tość załadowania na jednostkę 
100 milionowej tony węgla 
przewiezionej przez flotę P2M. 
w historii jej 25-letniej dzia­
łalności.

Przy nabrzeżu Swinooortr 
II. taśmociągi svpią do ładowni 
„Huty Lenina“ ostatnie tony 
„czarnego złota“. Pieknie pre­
zentuje sie statek w pełnym 
lipcowym słońcu.

Ładunek węgla dochodzi do 
60 tys. ton. Wiecei nie można 
ładować ze względu na głębo­
kość portu. Marynarze przyci­
skają odoowiednie guziki i ła­
downie automatycznie zamyka­
ją się pokrywami. Podchodzą

holowniki, odciągają statek od 
nabrzeża i wypływa on w swo­
ją drugą podróż, pod banderą 
szczecińskiego armatora, z wę­
glem do LeHavre we Francji, 
a dalej przez ocean do Brazylii 
po rudę dla Huty Lenina. Osta­
tnie pożegnania, ostatnie ży 
czenia w tym od załogi i kapi­
tana dla pracowników Huty 
Lenina i wraz z pilotem opusz­
czamy, już na pełnym morzu, 
tę piękną jednostkę.
ANDRZEJ GRZEŚKOWIAK

W pierwszy poniedziałek ka­
żdego miesiąca odbywają się 
wspólne spotkania kolektywów 
kolektywem kierowniczym ko 
wydziałowych i zakładowych 
z kolektywem kierowniczym 
kombinatu. Poświęcone są o- 
mówieniu wyników produk­
cyjnych i ekonomicznych osią­
gniętych przez poszczególne je­
dnostki gospodarcze huty. W 
czasie spotkania w ubiegły po­
niedziałek informację o wyni­
kach produkcyjnych złożył dyr.

a może by na ryby?

produkcji mgr inż. JANUSZ 
RAZOWSKI. Niestety, nie są 
to w pełni wyniki zadowalają­
ce. Planu nie wykonały dwa 
podstawowe wydziały! walco­
wnia zgniatacz i walcownia 
slabing. Slabingowi do wyko­
nania zadań zabrakło prawie 
19 tysięcy ton slabów, a zgnia­
taczowi 11 tysięcy ton kęsisk i 
3,5 tysiąca ton kęsów. Tc cyfry 
zaważyły na pracy dalszych 
wydziałów. Wiadomo przecież, 
że półprodukty stanowią wsad 
dla dalszych ciągów walcowni­
czych. Waga tego zagadnienia 
jest poważna. Zmalała tzw. 
produkcja w toku w walcowni 
gorącej i zimnej. Pomimo o- 
gromnych wysiłków załogi 
tych wydziałów nie mogły wy­
konać swoich zadań. Przyczy­
na? — brak wspomnianych 
półproduktów. Niewykonanie 
zadań przez zgniatacz i slabing 
w lipcu rzutować będzie tak­
że na wykonywanie produktów 
finalnych w miesiącu sierpniu. 
Dlatego też koniecznym staje 
się udzielenie jakna.iwszech- 
stronniejszej pomocy slabingo­
wi i zgniataczowi przede wszy­
stkim przez wydziały z nimi 
współpracujące. Dotyczy to 
głównie zakładu Stalowniczego 
i Transportu Kolejowego. O 
taka pomoc apelował dyr. nacz. 
dr inż. CZESŁAW DROŻDŻ 
zwracając jednocześnie uwagę 
na trudna sytuację remontową 
w jakiej znalazła się huta. A 
remont ma dotyczyć także sla- 
binga. W związku z tym za­
chodzi konieczność stworzenia 
w hucie specjalnej brygady re­

montowej składającej się głó­
wnie z białych murarzy. Kom­
binat otrzymał już zezwolenie 
od władz zwierzchnich na roz­
poczęcie naboru prac praco­
wników do takiej brygady. 
Proponuje się dobre zarobki a 
bliższych informacji na ten te­
mat udziela Dział Kadr.

Wracając do omawiania wy­
ników produkcyjnych osiąg­
niętych w lipcu wspomnieć 
należy o bardzo dobrej pracy 
Zakładu Surowcowego i Stalo­
wniczego. Nadwyżka stali po­
nad plan wyniosła 9,5 tys. ton 
z czego większość pochodzi z 
konwertorów.

Duże uznanie należy też się dla 
załogi Zakładu Koksochemicz­
nego. Przekroczono plan wpra­
wdzie o ułamek procenta, głó­
wnie w koksie ogółem i koksie 
metalurgicznym, ale warunki 
pracy midi koksownicy tru­
dne. Dokuczał upał i brak peł­
nych obsad.

Na marginesie ostatniego 
spotkania wspomnę jeszcze o 
jednej sprawie. Jest nią brak 
jakiejkolwiek dyskusji, zabie­
rania głosu przez przedstawi­
cieli kolektywów wydziało­
wych i zakładowych. Czyżby 
nie było o czym mówić, dysku­
tować? Przecież słyszy się 
wiele uwag, ale po zebraniu, 
poza salą konferencyjna. Dzi­
wny więc zaczyna się wkradać 
obyczaj do tych ciekawych on­
giś comiesięcznych poniedział­
kowych spotkań kolektywów.

MIECZYSŁAW GIL

e
ni. Ten pierwszy, przed którym drżeliś­
my, bo nigdy nie wiadomo było kiedy 
krzyknie lub zbeszta człowieka, sądził że 
w ten sposób zapewnia sobie autorytet, że 
tym systemem zmusi nas do bardziej wy­
dajnej pracy. Potem dopiero zrozumiałem, 
że był on raczej dozorcą niż zwierzchni­
kiem. Bowiem ten drugi mój szef przeko­
nał mnie o tym. Tego drugiego wszyscy 
bardzo lubiliśmy i bez pilnowania wy-

opinie
roszę się nie obawiać. Nigdy nie bę­
dę niczyim zwierzchnikiem bo nie lu­
bię pełnić faJciej funkcji. Ale mając

te kilkanaście lat pracy zawodowej na 
moim koncie, i przeżywszy wielu 
Mcierzchników zastanawiam się czasem ja­
kim byłbym przełożonym dla innych.

W myśli przesuwają mi się jak w filmie 
postacie moich byłych szefów i dyrekto­
rów. kierowników. Może z tych kilkuna­
stu a właściwte z ich cech i predyspozycji, 
ulepiłbym jeden taki, może nie całkiem 
doskonały, wzór „szefa". A więc do dzieła.

Zacznę od mojego drugiego szefa, w któ­
rym podobało mi się to, że jako młodego 
pracown-ka potraktował mnie bardzo po­
ważnie. Choć trafiłem w środowisko do­
świadczonych pracowników, to właśni» je­
mu zawdzięczam to, że w niedługim cza­
sie poczułem się jednym z nich. Umiał on 
rozmawiać z każdym pracownikiem o jego 
doświadczeniach zawodowych ale i o pry­
watnych kłopotach. Dla niego każdy pra­
cownik zatrudniony w jego dziale był 
człowiekiem, którego należy szanować, ce­
nić. zrozumieć.

Kiedyś porównywałem dwóch szefów, 
pod kierownictwem których wypadła mi 
pracować. Jakże byli oni diametralnie róż-

zwierzchnikiem
konywaliśmy więcej jak do nas należało. 
„Stary" bo tak go nazywaliśmy, umiał po­
dzielić s ę swoją wiedzą z nami, nigdy zaś 
nie udawał wszechwiedzącego, choć na­
prawdę dużo umiał. Często wtajemniczał 
nas w aktualne problemy naszego przed­
siębiorstwa dzięki czemu wiedzieliśmy ile 
od naszej dobrej pracy zależy. Kiedy „fir­
ma" osiągała dobre wyniki sprawiało nam 
to wielką moralną satysfakcję. Stąd na­
sza praca stawała się dla mnie i moich 
współpracowników niezmiernie interesują­
ca, a nawet pasjonująca.

Gdybym był zwierzchnikiem musiałbym 
mieć poczucie pewności siebie. Pamiętam

jak wpatrywaliśmy się w mojego kolej­
nego szefa w ciężkich chwilach naszego 
zakładu. Jak wierzyliśmy, że jego posta­
nowienia wypływały zawsze z przekonania 
o słuszności sprawy, a nie koniunkturaliz­
mu. Może ten sposób postępowania naj­
bardziej zaważył na moim przyszłym ży­
ciu. To właśnie od niego nauczyłem się 
zasad, że gdy człowiek będzie postępował 
zgodnie ze swoją ideologią, nie musi oba­
wiać się złych następstw.

Tenże wspominany szef umiał także 
krytykować. Ale jakże czynił to wspania­
le. Wytykając nasze błędy, umiał także 
wskazywać jak powinno się postępować, 
aby ich w przyszłości unikać. Każdy z kry­
tykowanych wiedział, że nie jest to nisz­
czenie, ale pomoc na przyszłość. Umiał ten 
mój kierownik i nagradzać i karać, choć 
tą ostatnią formą posługiwał się już tylko 
z konieczności. Wszyscy zresztą wiedzieli 
ile sam przeżywał, zanim kogoś ukarał.

Gdybym był szefem starałbym się być 
życzliwy dla wszystkich moich pracowni­
ków. Wyeliminowałbym ze swojego zespo­
łu atmosferę podejrzliwości, zlikwidował­
bym wzajemne urazy i chęć do rozróbek. 
Pamiętam ile przeżywaliśmy z powodu 
gburowatości jednego z moich kolejnych 
szefów. Oczywiście że nie chciałbym wy­
stępować w roli arcyłagodnego, komplet­
nego ślamazary. Wydaje mi się, że po­
trafiłbym cenić czas podwładnych, że u- 
mialbym wysłuchać do końca każdego 
swojego rozmówcy i nigdy nie starał się 
yn przekrzyczeć. Ale czyniłbym to wte­
dy gdybym naprawdę był szefem!

ZASTĘPCA

i Już dwadzieścia lat pracuje Walcownia Go* 
rąco Blach. 31 lipca wyprodukowano tam 30 
milionową toną blachy, która z naszego kom­
binatu skierowana została do budowniczych 
huty „Katowice'', Fot M. Gładysek
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„Wszystkie ludzkie sprawy 
rozpatrujemy na bieżpco..."

mówi sekretarz Jasiówka. — 
Jako działacze partyjni je­
steśmy na oczach całej załogi, 
stąd nasza postaw«, nasza pra­
ca musi być wręcz doskonała, 
A przecież robimy nowe wal­
ce, jak też przeprowadzamy 
regeneracje walców na po­
trzeby wszystkich wydziałów 
— i musimy wykonywać te 
prace jak najsolidniej.

— Wprawdzie nie robimy 
rzeczy precyzyjnych, bo np. 
taki ciężar obrabianego wal­
ca wynosi czasem i ponad 
trzydzieści ton, ale musimy 
wykonywać naszą pracę bar­
dzo dokładnie, bo tu wyrzucić 
zepsutej sztuki nie można.

— Ostatnio przygotowuje­
my ponad sto dwadzieścia 
walców dla huty Katowice. 
Produkcja musi być wykona­
na „na medal”, bo to przecież 
nasz prezent dla młodszej 
siostry hutniczej. Ale kwestia 
jakości była zawsze głównym 
tematem wszystkich naszych 
zebrań, narad, rozmów.

wszystkich 
na 
nie 
czy

ludzkich 
bieżąco. Stąd wła- 
mamy specjalnych 
zażaleń ze strony

— Może, dlatego, że wy­
dział jest taki mały możemy 
pozwolić sobie na rozpatry­
wanie 
spraw 
ściwie 
skarg 
załogi.

— Nasz

Tow. Kazimier! Jasiówka 
jest ślu.-arzem w Wydziale 
Obróbki Walców IIiL już od 
1961 r. Wcześniej pracował ' 
cale dziesięć lat w Krakow­
skiej Fabryce Armatur. Orga­
nizacja partyjna, której se­
kretarzuje liczy 29 członków . 
i kandydatów, ale też i sam / 
wydział zatrudnia niewiele ‘ 
ponad setkę pracowników.

— Jest to jedna wielka ro- ków załogi pozostaje niezor- 
dzina ten nasz wydział — ganizowanych

wydział, to prze­
ważnie młodzi ludzie. W sa­
mej organizacji ZSMP jest 47 
osób. Jeśli do tego dołączymy 
nasza organizację partyjną, 
to właściwie niewielu człon-

Organizacja

ZSMP posiada bardzo cieka­
wy program pracy. Bardzo 
często spotykamy się z mło­
dymi ludźmi przy okazji róż­
nych dyskusji. Działacze 
ZSMP, którzy są członkami 
partii, mają za zadanie roz­
wijać jak najlepiej pracę w 
ZSMP. który jest dla naszej 
organizacji kuźnią przyszłych 
działaczy partyjnych.

— Mamy wspaniałą załogę, 
właściwie tak jesteśmy zżyci 
ze sobą, że kiedy np. partia o- 
głasza jakiś czyn społeczny, 
wszyscy stawiają się do pra­
cy. Szczycimy się naszym 
działaczem ZSMP i partii Ka­
zimierzem Pyżem, który jest 
czołowym naszym racjonali­
zatorem. w hucie zdobył o- 
statnio jedno z pierwszych 
miejsc w Turnieju Młodych 
Mistrzów Techniki. Rok wcze­
śniej za zdobycie pierwszego 
miejsca tow. Pyż otrzymał w 
nagrodę udział w wycieczce 
do Ludowej Republiki Wę- 
ffier.

— Najważniejszym dla nas 
kłopotem jest sprawa braku 
mieszkań dla naszych mło­
dych pracownkiów. Sytuacja 
jest taka, że najlepsi ucznio­
wie z ZSZ HiL, wyławiani są 
do pracy w naszym wydziale 
i mamy wielu takich, którzy 
pracują u nas po osiem i wię­
cej lat. Teraz się żenią i pier­
wszy poważny problem jaki 
stoi przed nimi, to sprawa 
mieszkania. My zaś niewiele 
możemy im w tym pomóc, bo 
trudności w tej dziedzinie są 
powszechnie znane.

rozm. (MO)

Ćwierć wieku pracy remontowej W-21
szkół wyższych. Dzialaność szko­
leniowa Wydziału, przyczyniła 
się do zorganizowania dobrej ka­
dry inżynieryjno-technicznej 1 
produkcyjnej. Cała huta czerpa­
ła I czerpie siły fachowe z „kuź­
ni kadr” — tak nazwano Wy­
dział W-21.

Gdy huta nabrała rozmachu, 
gdy powstały podstawowe wy­
działy, nabrzmiał także problem 
remontów elektrycznych. W po­
łowie dwudziestopięeioleeia wy­
dział otrzymał drugą halę — o- 
biekt lOOd. W dziesięć lat później 
zaprojektowano budowę trzeciej 
hali, której termin rozruchu 
ciągle się przedłuża. Wzrastała 
ilość wyremontowanych maszyn 
elektrycznych, aparatury i pro­
dukcja części zamiennych. Wszel­
kimi sposobami zwalczano trud­
ności techniczno-organizacyjne.

Głównym czynnikiem pozwa­
lającym na osiągnięcie zadawa­
lających wyników był ruch ra­
cjonalizatorski. On to bowiem 
sprawił, że rozwiązano większość 
problemów produkcyjnych, że 
wydział stał się nowoczesną 
jednostką remontową, przodują­
ca we współzawodnictwie pra­
cy. Do dobrych wyników we 
współzawodnictwie pracy przy­
czyniły sie także organizacje 
społeczno-polityczne. Społeczna 
mobilizacja wskazrwala i wska­
zuje kierunki realizacji zamie­
rzeń ekonomicznych oraz czynów 
społecznych. Wydział zdobył ty­

Początek był skromny. Jesio­
nią 1951 roku wykonano 
pierwsze remonty elektrycz­

ne. Nie było większych potrzeb. 
Na pomieszczenia warsztatowe 
wystarczyły piwnice budynku o- 
becnej Straży Przemysłowej. Gi­
gant huty dopiero zarysowywał 
swoje kontury. Duże masy apa­
ratury i maszyn elektrycznych 
ruszyły kilka lat później. Wy­
dział otrzymał swoją pierwszą 
halę produkcyjną — obiekt 100. 
Trzeba było zagospodarować 
maszynami i ludźmi. Wzorców 
jednostek remontowych nie była 
wiele.

Inicjatywa poszczególnych kie­
rownictw sprawiła, że powstał 
nowoczesny Wydział Remontów 
Elektrycznych. Zorganizowano 
punkt diagnostyki i kontroli re­
montów maszyn elektrycznych. 
Oddział obrabiarkowy i produk­
cji części zamiennych. Wydział 
podjął wykonawstwo bardzo 
trudnych technologicznie remon­
tów kapitalnych maszyn elek­
trycznych. Potrzebna była do­
brze wyposażona nawijalnia i 
punit regeneracji chwytników 
elektro - magnetycznych. Były 
trudności z przygotowaniem za­
wodowym załogi. Na własnym 
podwórku Wydział szkolił fa­
chowców. wysyłał do lnnrjh za­
kładów w Polsce. Były nawet 
szkoleniowe wyjazdy zagranicz­
ne. Była i trwa nadal pomoc 
uczniom wieczorowych szkół za­
wodowych oraz dla studentów 

tuł Wydziału Pracy Soc.lali* 
•tyeznej I konsekwentnie i roku 
na rok wykonuje wytyczone 
przez siebie plany.

Na szczególną uwagę zasługuje 
jubileuszowe spojrzenie na cały 
dorobek wrdziału. Liczby mówią 
same za siebie. A oto kilka naj­
ważniejszych: 545 wniosków ra­
cjonalizatorskich. 160 tysięcy 
maszyn elektrycznych wyremon­
towanych na terenie huty. 92 ty­
siące maszyn elektrycznych wy­
remontowanych w warsztacie, to 
remonty kapitalne. Nadmienić 
trzeba, że oprócz maszyn elek­
trycznych wydział wyremonto­
wał: ponad dwa tysiące chwyt­
ników elektromagnetycznych, 
kilkanaście tysięcy aparatury 
elektrycznej i ponad dwa mi­
liony sztuk części zamiennych do 
urządzeń elektrycznych huty.

Nie sposób w kilku zdaniach 
pokazać całą działalność remon­
tową wydziału w ciągu dwudzie­
stu pięciu iat. Jedno jest naj­
ważniejsze. że Wydział W-21 
zawsze rzetelnie świadczył usłu­
gi dla huty, wywiązywał się ze 
swoich zadań bardzo dobrze i za­
służył na słowa uznania.

Komisja organizacyjna przygo­
towuje długą listę wyróżnień i 
nagród dla ludzi szczególnie za­
służonych na nrzestrzeni ćwierć 
wiekowej działalności remonto­
wej Wydziału W-21.

FRANCISZEK SOŁKOWSKI
Korespondent

Junacy 141 OHP idą do cywila
Zaczynali swoje dwuletnie szkolenie 

we wrześniu 1974. Było ich 388 przy­
byłych z całej Polski. Kończy szkolenie 
i zarazem służbę wojskową 282 młodych 
ludzi z zawodowymi dyplomami mala­
rzy, tynkarzy, cieśli, zbrojarzy-betonia- 
rzy, murarzy i innych specjalności w 
kieszeni. Wielu z nich ukończyło ponad­
to kursy kierowców ciągnikowych, spa­
waczy operatorów sprzętu, kierowców 
samochodowych. Junacy 141 OHP im. 
Janka Krasickiego byli także uczniami 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej i szkół 
średnich. Wielu z nich zdobyło po 2—3 
zawody a jeden każdy z nich opanował 
do perfekcji. Wraz ze wzrostem kwali­
fikacji wzrastały również zarobki ju­
naków. średni- płaca miesięczna takieeo 
absolwenta odchodzącego z hufca kształ­
tuje się w granicach 3.500 zł. Są to fa­
chowcy poszukiwani i chętnie przyjmo­
wani przez wszystkie zakłady i przed­

siębiorstwa, toteż, niewielu z nich odej­
dzie z terenu Nowej Huty.- Wzoiem 
swoich poprzedników z hufca, osiedlą 
się tutaj, będą pracować, zakładać ro­
dziny.

Hufiec ten jest szczególnym i dobrze 
znanym w Polsce o czym mówiło w ofi­
cjalnych wystąpieniach wielu gości 
przybyłych na tę uroczystość.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt zdobycia III miejsca we współza­
wodnictwie ogólnopolskim i I miejsca w 
województwie miejskim krakowskim. 
Miano wzorowych i zaangażowanych ' 
zdobyli sobie junacy dzięki dużemu 
wkładowi pracy społecznej na rzecz bu­
downictwa-i miasta Krakowa. Przepra-'1 
cowali blisko 25 tys. godzin roboczych 
przy walcowni blach karoseryjnych. 
blach transformatorowych, przy porząd­
kowaniu otoczenia bloków mieszkal­
nych, stadionu KS Wanda”, ogrodu zo­

ologicznego i wiele innych. Byli ofiar­
nymi krwiodawcami, dobrymi społeczni­
kami, chętnymi do udziału w pracach 
różnych organizacji społecznych. ,

Trzeba powiedzieć, że ci młodzi lu­
dzie, którzy po raz pierwszy zetknęli 
się z dużą aglomeracją miejską •— za­
aklimatyzowali się, potrafili wejść w 
Wielką złożoną społeczność budowla­
nych, zdobyć konkretne zawody i w tej 
chwili mają otwartą drogę do awansu 
zawodowego, do zajęcia, bardzo dogod­
nej pozycji wyjściowej w dorosłe życie.

Całej kadrze hufca, opieku­
nom i kierownictwu przed- 

*'Si$ttTólrSt w szkolących' jak i 
Szefostwu Obrony Cywilnej 
Dzielnicy należą , się słowa 
uznania za ten ofiarny ale 
jakże owocny trud dydakty- 
c z n o-w ychowawczy. (elem)

Monolog
Wtorek, godzina 18. Wsia­

dam przy kombinacie do au­
tobusu nr 125. Za mną usa- 
dawia się, ciężko dysząc, mło­
dy robotnik. Pyta o godzinę, 
a zachęcony odpowiedzią, wy­
lewa swe żale.

— Wie pani, pracowałem od 
szóstej rano, jak długo moż­
na? Brygadzista dawno wy­
szedł, mistrz i kierownik 
wsiedli do samochodu i tyle 
ich widziałem. Powinno nas 
być na tym odcinku pięciu, a 
zostałem sam jeden, bo reszta 
ma urlopy. Czy tak być po­
winna? Na mój rozum, -powin­
no nas być przy pracy przy­
najmniej dwóch, no nie? A 
wie pani, że dzisiaj znów idę 
na noc do pracy? Bez głowy 
u nas się pracuje, organiza­
cja pod zdechłym psem, ni­

kogo nic nie obchodzi. W ja­
kim wydziale pracuję? We 
„Wlewnicach”...

Byłam przerażona, że mój 
przypadkowy rozmówca, a 
właściwie autor monologu za 
kilka godzin znów znajdzie się 
w produkcji. Wprawdzie nie 
można było całkowicie wie­
rzyć w to, co mówił, bo był., 
w stanie nietrzeźwym. Ale 
niepokój mój był tym bardziej 
uzasadniony...

A zresztą, może to i praw- 
da, że pracownicy na niektó­
rych odcinkach produkcji zo- 
stają sami, bez dozoru. Wte­
dy z pewnością i praca szwan­
kuje, i jest pole do popisu dla 
amatorów alkoholu. A że bu­
telki z „ognistą wodą” prze­
mycane są przez bramę huty, 
to już rzecz znana. Przydały­
by się częstsze kontrole, z 
których ostatnia przeprowa­
dzona była już dość dawno...

(r)

STOŁÓWKA
W KONWERTOROWEJ 

PRZEBUDOWANA!
Od dawna już narsekino na 

ciasnotę w stołówce Stalowni 
Konwertorowej. Ciasnota ta do­
tyczyła zarówno powiertchni sa- 

"W

' w

Ii gdzie konsumowano posiłki, 
Jak również zaplecza dla perso­
nelu kuchennego. Tworzyły się 
duże kolejki, zwłaszcza w czasie 
remontów urządzeń przez służby 
spoza wydziału. Z tego też po­
wodu nie zawsze posiłki były od­
powiedniej Jakości.

Od dwóch tygodni stołówka 
przybrała zupełnie inny wygląd. 
Stało się to dzięki remontowi i 
rozbudowie. Trzykrotnie zwięk­
szyła się powierzchnia jadalni, 
zmodernizowano i powiększono 
zaplecze stołówki, przez co po­
lepszono warunki socjalne dla 
personelu. Stołówka posiada 
ładny wystrój wnętrza, jest czy­
sto i estetycznie.

Remont przebiegał w «synie 
społecznym. Stalowniey praco­
wali ofiarnie — elektrycy, mura­
rze, energetycy, rozlewarze i wy­
tapiacie. Cała załoga. Po stołów­
ce w wydziale wlewnic jest to 
druga stołówka tak gruntownie 
zmodernizowana w Zakładzie 
Stalowniczym. Teraz ma się 
przystąpić do remontu stołówki 
Zaopatrzenia Robotniczego HiL 
w stalowni martenów,kiej.

Oczekiwać należy, źc Oddział 
stanie na wysokości zadania i 
skończą się narzekania stalow- 
nlków na jakość wydawanych 
posiłków.

ms

Młodzież 
Polonii USA 

w Klubie ZBoWiD
W trzeciej dekadzie lipca br. 

— Muzeum Czynu Zbrojnego 
zwiedziło 7 delegacji zagrani­
cznych: 2 z ZSRR, 2 z NRD, 2 
z USA i jedna z Brazylii.

Z niezwykłym wzruszeniem 
kombatanci-hutnicy podejmo­
wali w Klubie ZBoWiD HiL 
dwie grupy polskiej młodzieży 
z USA — słuchaczy Studium 
Kultury i Języka Polskiego 
przy Uniwersytecie Jagielloń­
skim, które w dniach 28 i 29 
lipca br.. przybyły do Nowej 
Huty pod kierownictwem na­
ukowymi dr Kazimierza BA­
RANA. Młodzież polonijna o- 
prowadzana przez V-prezesa 
Andrzeja JAWORSKIEGO z 
wielkim zainteresowaniem o- 
beirzała eksponaty naszego 
muzeum zbowidowskiego, a na­
stępnie spotkała się z komba­
tantami, wysłuchując wspom­
nień b. żołnierzy PSZ na Za­
chodzie — mgr M. HERODA, 
mgr T. SKRZYŃSKIEGO, prof. 
dr W. NAREBSKIEGO. którzy 
walczyli pod Tobrukiem. Mon­
te Cassino. Prpds W ożywionej 
dyskusji wzięli udział, przema-

KRONIKA
Okres wakacyjny nie sta­

nowił dla prelegentów Komi­
sji d/s Młodzieży Oddziału 
Fabrycznego ZBoWiD HiL po­
ry urlopowej. W ubiegłym 
miesiącu kombatanci-hutnicy 
oprowadzili po Muzeum Czy­
nu Zbrojnego 25 grup młodzie­
ży szkolnej i pracuiacei. prze­
bywającej na koloniach i o- 
borach letnich.

Prócz młodzieży z PGR z

wiając czystym językiem pol­
skim m. in. Halina WIERZBI­
CKA. Anna KRAJEWSKA. 
Tadeusz NIEDUŻAK, których 
ojcowie i dziadkowie walczyli 
w PSZ. na Zachodzie. Zostali 
oni obdarzeni proporczykami 
i odznakami Klubu ZBoWiD, 
w celu przekazania ich do pol­
skich klubów kombatanckich 
w Stanach Zjednoczonych.

Spotkania z młodzieżą polo­
nijną upłynęły w niezwykle 
serdecznym nastroju, toteż z 
żalem żegnano miłych rodaków 
zza oceanu.

W spotkaniu z kombatantami 

województw: koszalińskiego, 
słupskiego, białostockiego i 
lubelskiego, gościliśmy dwie 
delegacje zagranicznej mło­
dzieży z ZSRR z Kijowa i z 
NRD przebywające w Polsce 
na wczasach wymiennych.

W spotkaniach w Klubie 
ZBoWiD wzięło udział ponad 
1000 uczestników. Na wyróż­
nienie zasługuje kol. Włady­
sław ROMANCZUKIEWICZ, 
który oprowadził 15 grup mło- 
dzieży w ub. miesiącu. (JB) 

w Klubie ZBoWiD w dniu 28 
bm. wziął także udział ksiądz 
Jan PITON z Kurytyby, który 
zapoznał zebranych z działal­
nością polskich organizacji 
wśród Polonii Brazylijskiej, a 
zwłaszcza na terenie stanu Pa­
rana.

JB 
Fot. O. HUTNICKI

wyrazy 
powodu

Koleżance
Krystynie Nowak 

głębokie 
czucia z 
Ojca

WSpÓł- 
zgonu

składają 
koleżanki ZB 1 BA-4

Koledze

Piotrowi Śnieżkowi
wyrazy serdecznego, głę­
bokiego współczucia z po­
wodu śmierci Ojca

składają
Kierowniczy Kolektyw 

i Załoga Wydziału
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Ludzie wielkiego remontu

Surówka jest podstawowym surowcem przy produkcji 
stali. Więcej surówki to więcej stali. Konwertory i 
marteny wciąż oczekują na surówkę. Zdają sobie z te­

go sprawę remontowcy pracujący przy remoncie wielkie­
go pieca nr 2. Chcą jak najszybciej zakończyć ten remont.

Trudno w tej chwili mówić o terminie końcowym, prze­
widziany jest na koniec sierpnia.

Wszędzie spotykam pracowników HPR, których w cza­
sie zmiany rannej zatrudnionych jest ponad 700, a na po­
południowej i nocnej przeszło 200. Ten potencjał ludzki 
to fachowcy różnych dziedzin spawacze, elektrycy, ślu­
sarze, no i oczywiście biali murarze. Rozmawiam właśnie 
z mistrzem murarzy. Stanisławem Olejniczakiem. W Za­
kładzie Remontów Hutniczych HPR pracuje od 1962 ro­
ku, a pracę zawodową rozpoczynał w 1955 jako murarz 
w nieistniejącym już w hucie wydziale W-18. Mistrzem 
jest od 1966 roku.

— Warunki pracy dla naszych ludzi nie są tu łatwe — 
mówi mistrz. Wysoka temperatura, napięte terminy, do­
kładność pracy wymagają od białych murarzy wysokich 
kwalifikacji.

Takie kwalifikacje na ogół posiadają murarze z bry­
gady Olejniczaka. Mistrz wyróżnia brygadzistę Juliana 
Kutyłę. Mieczysława Szwajcowskiego, Kazimierza Paśkę 
i Mariana Dąbrowskiego

— A co po pracy — pytam.
— Wycieczki, ale teraz jest z nimi gorzej. Brakuje auto­

busów. Najchętniej nasi pracownicy wyjeżdżają na grzy­
by do lasu i poza miasto. Tam na świeżym powietrzu 
można najlepiej wypocząć po ciężkiej pracy. Dla mnie 
istnieje jeszcze wędka. Nad wodą, z „kijem” stojąc moż­
na też wypocząć.

Jan Ogiński jest dyspozytorem remontu. Pochodzi z 
Chorzowa, tam też mieszka jego żona z synem, a on w 
hotelu w Nowej Hucie. Do niewielkiego baraku, w któ­
rym mieści się centrala telefoniczna, i który jest miej­
scem pracy dyspozytora co chwilę ktoś wpada, zgłasza za­
potrzebowanie na elektryka, spawacza bądź innego fa­
chowca. Tu koncentrują się wszystkie decyzje.

— To młoda załoga — stwierdza Ogiński. 40 proc, z nich 
nie przekroczyło 30 lat życia. Większość pochodzi ze Ślą­
ska. Mieszkają w hotelach, na różnych osiedlach. Nieste­
ty. nie mają tam najlepszych warunków mieszkaniowych. 
Nie mają też w miejscu zamieszkania żadnych propozycji 
kulturalno-rozrywkowych. Pozostaje im tylko kino i tele­
wizja. Raz mieliśmy spotkanie z aktorami Teatru Ludowe­
go. Były spektakle Jacka Stramy i Ryszarda Filipskiego. 
Dyskusja trwała bardzo długo. Tym- ludziom, oddalonym.

od rodzin należy przecież podawać jakąś strawę ducho­
wą po pracy. A. w pracy zadbać o lepsze wyżywienie. 
W stołówce posiłki są nieurozmaicone,'wciąż ten sam kot­
let, tylko inaczej się nazywający...

Słuchałem z zaciekawieniem tych wypowiedzi — ludzi 
czasem rozżalonych. Wyda je mi się, że wiele z tych spraw 
można by załatwić niewielkim kosztem, powiedziałbym 
samymi chęciami. Dlatego też warto może uświadomić sol 
bie: praca przy remoncie „dwójki" jest pilna i odpowie­
dzialna. W niej remontowcy z HPR-u nie zawodzą. Mają 
więc prawo ostrzej widzieć niedopatrzenia ich dotyczące.

MIECZYSŁAW GIL

Plan wykonany, 
ale jakim kosztem?
Krakowskie Zakłady Betc- 

niarskie i Żelbetowe znane 
są powszechnie w Nowej Hu­
cie. Większość dzielnicy zbu­
dowana jest z elementów wy­
produkowanych w Żelbetach. 
Mimo powstania Fabryki Do­
mów, Zakłady nadal pro­
dukują pełną parą i muszą 
produkować, bowiem . żądania 
odbiorców są znacznie wyższe 
niż możliwości produkcyjne 
zakładu. Jedno wiedzą w Za­
kładach na pewno — do 1980 
r. muszą pokrywać niedobory 
Fabryki Domów, koncentru­

— około 12 tysięcy słupów zalega składowiska, drogi i pobocza, a prze­
cież na nie ktoś czeka...
jąc głównie uwagę na dosta­
wach dla budownictwa miesz­
kaniowego województw kra­
kowskiego, śląskiego, bielskie­
go-

Jestem na opera­
ty w c e dyrekcyjnej, 
będzie ocena realiza­
cji zadań miesiąca 
1 i p c a.

Plan wykonano — referuje 
kierownik działu ekonomicz­
nego. inż. Jerzy Mackiewicz — 
ale takim kosztem! Plan m"gl 
by być znacznie wyższy gdy­
by nie brak środków przewo 
zowych dla dostaw surowca 
jak i odbioru gotowej pro­
dukcji. Zapasy gotowych ele­

mentów są bardzo duże, lest wysyłki (paradoks! — niektó- równika Zakładu nr 3, Stani­
co sprzedawać, budownictwo rzy odbiorcy otrzymali już 

tylko dostawy za IV kwartał), że 
nie ma czym im tego dostar- huśtawka trwa do godz. 18.00, 
ezyć.

Przewozy — zmorq 
zakładów

Wiadomo, że okres urlopo­
wy zmusza do pełnej mobili­
zacji do dokonywania prze­
rzutów całych brygad, do pra­
cy w niedzielę. Tak też dzie­
je się i tutaj. Po całotygodnio­
wej pracy ludzie przychodzą 
w niedzielę, aby załadować 
swoją produkcję na wagony 
i tu zaczyna się tragedia.

Są ludzie (w akordzie),

czeka na te dostawy,

sprzęt, dźwigi, ciągniki, pod­
nośniki — brak tylko wago­
nów. Tak to wyglądało w po­
szczególne niedziele lipca:

4 lipca zamówiono 100 wa­
gonów — otrzymano 71

11 lipca zamówiono 110 wa­
gonów — otrzymano 17

18 lipca — zamówiono 125 
wagonów — otrzymano 47

22 lipca — zamówiono 120 
wagonów — otrzymano 44

25 lipca — zamówiono 100 
wagonów — otrzymano 8.

W jednym tylko m-cu lipcu 
niedobór wagonów na wywóz 
gotowej produkcji wyniósł 358 
wagonów. Dodać jeszcze do 
tego, że PKP. nadaje kierunki 

co chwilę zmieniają się de­
cyzje u dyspozytora PKP, że 
wagony stoją, ale nie wolno 
ich ładować, bo nie zapadła 
decyzja kolei. Te i inne spra­
wy przewozowe referowane 
przez kierownika bazy sprzę­
tu i transportu Alfreda Rze­
peckiego. poza mną. nie robią 
większego wrażenia na obec­
nych, oni to znają na codzień te 
setki telefonów, po to. aby wy­
słać w sumie kilka wagonów i 
to nie zawsze w tym kierun­
ku w którym by się chciało.

Fakty są wymowniejsze niż 
słowa — prawic pół produkcji 
lipca pozostało na składowis­
kach. Są to poszukiwane przez 
budownictwo dźwigary stru­
nobetonowe, kręgi, płyty.

Nierytmiczne 
dostawy

powodują, że silosy i bun­
kry są prawie zawsze puste. 
Jest to jeszcze większa zmo­
ra spędzająca sen z powiek 
wielu ludziom w zakładzie, a 
w szczególności zastępcy kie- 

sławowi Misiorowi. Brakuje 
piasku, grysu, cementu. Do­
stawcy z przedsiębiorstw eks­
ploatacji kruszyw nie wywią­
zują się, są tygodnie kiedy 
zupełnie brakuje dostaw, in­
terwencje są Chlebem co- 
dzienym kierownictwa. Przy­
kładowo. dla załatwienia jed­
nej dełtawy grysu, która star­
czy na kilka dni trzeba było 
wykonać 5 teleksów do Wro­
cławia, 4 teleksy do Zjedno­
czenia Kruszyw w Warszawie, 
3 teleksy do Zjednoczenia 
Przemysłu Budowlanego w 
Warszawie oraz odbyć kilka­
naście międzymiastowych roz­
mów telefonicznych. Sytuacja 
w dostawach jest na pograni­
czu skandalu, dostawy grysu 
wykonane w 2/3. żwiru — 
zresztą przytoczę cyfry: za­
miast 70 tysięcy ton zakłady 
otrzymały 20 tysięcy, piasku 
— zamiast 90 tys. ton przy­
było niecałe 44 tysiące, to sa­
mo z łupkiem i cementem. Z 
tym ostatnim dzieją się w ogó­
le dziwne rzeczy. Są potwier­
dzenia z innych cementowni, 
a dostawy przychodzą zupeł­
nie skądinąd.
ma regresu — 
staw cementu 
a PKP wozi i 
składy. W 
cji cementownia wysyła to­
war tylko hurtownikom. 
Żelbety mają jednak nieza­
wodnego sojusznika w cemen­
towni Nowa Huta. Zawsze w 
krytycznej chwili mogą liczyć 
na pomoc z tej strony.

Do nikogo nie 
o kierunku do- 
decyduje sztab, 
to tylko pełne 
takiej sytua-

Zadania muszq być 
wykonane

nie pisałbym o tych spra­
wach gdyby nie dwa momen­
ty — otóż zakład w okresie 
zimy miał poważne przestoje, 
były dni kiedy zupełnie nic 
nie produkował z braku za­
pasów piasku, żwiru, grysu 
na składowiskach. Wagony z 
tymi surowcami które przy­
chodziły wówczas do zakładu 
trzeba byłó rozładowywać ło­
mami, młotami pneumatycz­
nymi i kilofSmi. Najlepiej by­

— czyżby budownictwo nie potrzebowało tych 
kręgów? Dwutygodniowa produkcja leży na skła­
dowisku.

tora ale równocześnie zadaję 
sobie pytanie, dlaczego to co 
powinno być rzeczą normalną 
— złożone zgodnie z planem 
potrzeb i rozdzielników za­
mówienie nic jest realizowa­
ne tak po prostu, bez interwen­
cji, nacisków, teleksów, tele­
fonów.

Wyobrażam sobie, że piasek, 
żwir, cement też chyba leżą 
gdzieś tam na składowiskach 
tak jak tu w Żelbetach goto­
we wyroby. A odbiorcy czeka­
ją. LUDWIK MIKRUT

łoby dynamitem. Zakłady nad­
robiły dotąd 60 proc, zaległych 
z tamtego okresu niedoborów 
pozostałe 40 proc, muszą nad­
robić w ciągu dwóch kwarta­
łów, no i zabezpieczyć zapa­
sy na zimę. Dyrektor Zakła­
dów mgr inż. Stanisław Ma­
cialek jest optymista, wie­
rzy, że mimo trudności i co­
raz to nowych niespodzianek, 
swoje zadania wykona. I to 
jest moment drugi — mowa 
credo podsumowująca opera- 
tywkę...” nie kwękać, ...nie stę­

kać, a w ogóle nie wolno mó­
wić o niewykonaniu czego­
kolwiek. Trzeba się tak zorga­
nizować aby mimo trudności 
wykonać zadania. Załoga jest 
ofiarna i pracowita, rzeczą 
kierownictwa jest zabezpie­
czyć jej ciągłą rytmiczna pra­
cę..." Nie był to bynajmniej 
dyrektorski frazes, ten czło­
wiek mimo iż to on dźwiga 
ciężar odpowiedzialności za za­
kład wychodzi z operatywki 
pogodny i jeszcze mnie pocie­
szał i uspakajał.
'■'Podziefam optymizm dyrek-
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rik nazwała pani dr ANTONINA KARPOWA walkę z 
ahorobą alkoholową na terenie naszego kombinatu. Jest 
przychodnia przeciwalkoholowa, jest odpowiednia usta­

wa państwowa, są więc — zdawało by się — wszelkie wa­
runki po temu, by problem opanować i systematycznie go 
rozwiązywać.

Niestety, sam lekarz, choćby najbardziej zaangażowany 
w tę działalność, a do takich należy dr Karpowa, nie jest 
w stanie nic zrobić, jeżeli nie ma współdziałania ze stro­
ny rad związkowych w wydziałach. Do wielkiej rzadko­
ści należy jednak kierowanie chorych do przychodni. Co 
tu zresztą mówić o dobrej współpracy, jeżeli działacze 
związkowi nie bardzo wiedzą, jak odróżnić człowieka 
„normalnie" pijąccgo alkohol od chorego na tę społeczną 
a niesłusznie uznawaną za ..wstydliwą” chorobę? Ba, oka­
zuje się. że nasz aktyw społeczny nie cna nawet wydanej 
przed laty ustawy przeciwalkoholowej, która wprawdzie 
posiada wiele luk, ale przecież istnieje i powinna obowią­
zywać.

Niektórzy tłumaczą się nieco dziwnie: — jak mam kie­
rować człowieka do poradni, kiedy sam też się napiję? 
Taki delikwent będzie mi zarzucać, dlaczego ja się do po­
radni nie zgłaszam, a jego kieruję?

Mamy tu do czynienia z pomieszaniem pojęć, bo prze­
cież nie każdy pijący cierpi na chorobę alkoholową. Z dru-

Działanie w próżni...
giej jednak strony, ta cicha zmowa kolegów wspólnie pi- 
jących jest przerażająca i de facto związuje ręce działa­
czom społecznym.

Były i takie przypadki, że człowiek, który pije chorobli­
wie i powiedzmy po raz drugi przychodzi do pracy w sta­
nie alkoholowego upojenia, dostaje po prostu zwolnienie. 
Zostaie na lodzie, wraz * rodziną, trudno mu dostać na­
stępną pracę, a przecież jest to człowiek chory i trzeba 
mu umożliwić leczenie, otoczyć opieką, nie sięgając po tak 
drastyczne środki, które nie załatwiają niczego, poza... 
człowiekiem.

Istnieje u nas coś takiego, jak szkolenie związkowe. Jest 
pilna potrzeba włączenia do zajęć spraw związanych z al­
koholizmem. nieobojętnych przecież dla żadnego zakładu 
pracy, nic mówiąc już o rodzinach, których dobro rów­
nież musimy mleć na względzie. Są z pewnością lekarze, 
którzy chętnie zajmą się tym problemem na szkoleniu 
związkowym, a przecież łączy się on jak najbardziej za­
równo z ustawodawstwem, jak i bezpieczeństwem i hi­
gieną pracy.

W najwyższym stopniu niepokojącym zjawiskiem jest 
przechodzenie do porządku dziennego nad obserwowany­
mi faktami pijaństwa i szerzącej się choroby alkoholowej. 
Co tu owijać w bawełnę — wiadomo, że pi ją prawie 
wszyscy, jeżeli im zdrowie na to pozwala. Chyba dlatego 
wszelkie publikacje i pogadanki na temat alkoholizmu 
wywołują uśmieszki i głupawe uwagi. A jeżeli nic zasta­
nowimy się nad tym wielkiej wagi problemem społecz­
nym i stratami, jakie państwa z tego tytułu ponosi, jeżeli 
nie pomożemy ludziom chorym i nie będziemym współ­
działać z przychodnią przeciwalkoholową — wszelkie wy­
siłki lekarzy będą nadal ¿zalaniem w próżni, (dr)

Fot.: JACEK WCISŁOW Wydziale Blach Transformatorowych w Bochni.

Kolorowa stal
W Japonii opracowano i o- 

patentowano nową metodę pro­
dukcji stali nierdzewnej po­
wlekanej kolorową warstwą 
specjalnego tworzywa. Tego 
typu produkt będący już w 
sprzedaży jest dziełem firm: 
Nippon Stainiess Steel Co i 
Igota Steel Sheet. Ma on po­
dwójną warstwę kolorową

Z serca a nie dla odfajkowania
Ten kontakt nawiązany został dwa lata 

temu, gdy do regulaminu Turnieju Kultu­
ralnego Hoteli wszedł konkurs inicjatyw spo­
łecznych. Większość samorządów wzięła pod 
opiekę domy dziecka, przedszkola. Połączone 
samorządy hoteli nr 17, 18 i 19 nawiązały zaś 
kontakt z Państwowym Domem Rencistów 
przy ul. Reja w Krakowie.

Pensjonat duszki Domu miały już niejedno­
krotnie okazję poznać młodych ludzi. —
mieszkńców naszych hutniczych hoteli, któ­
rzy organizowali dla nich wiele imprez.

Właśnie ostatnio, choć Turniej jak wiado­
mo trwa od 1. X.—30. IV.. samorządy trzech 
hoteli z Wzgórz Krzesławickich urządziły 
dwie wycieczki: do Buska Zdroju. Jędrzejowa 
i Borkowa nad Zalew a także na Zarabie. 
Wzięły w nich udział samotne panie z Dzien­
nego Domu Pomocy Społecznej i z domu 
przy ul. Reja. Obie imprezy były bardzo u- 
dane, o czym świadczą najlepiej dwa teksty 
podziękowań, które nadesłał dyrektor Domu 
na ręce organizatorów

Udany wyjazd uczestniczki wycieczki z

pewnością będą wspominać. Ale na tym or­
ganizatorzy nie zamierzają poprzestać. Bo 
nie o odfajkowanie konkursu chodzi, ale o 
radość ludzi starszych i samotnych.

SAMOCHODY
DLA OSZCZĘDNYCH
Oddział Narodowego Banku 

Polskiego w Krakowie zawiada­
mia. że w dniach 26 i 27 lipca 
1976 roku zostały przeprowadzo­
ne losowania premii w postaci 
samochodów osobowych dla pre­
miowych umiejscowionych ksią­
żeczek oszczędnościowych PKO. 
W losowaniu wzięły udział ksią­
żeczki o następującej ilości u- 
działów: w grupie I-szcj, tj. r 
wkładami po 6.000 zł — 16.201 
szt. dla których rozlosowano 11 
premii, w grupie II-giej. tj. z 
wkładami po 9.000 zł — 163.784 
szt. dla których rozlosowano 164 
premie.

W wyniku przeprowadzonych 
losowań 32 premie przypadły dla 
Oddziału PKO-II Kraków — No­
wa Huta. Wśród rozlosowanych 

(wypalaną) i jest szczególnie 
odporny na korozję. Warstwa 
kolorowa szczelnie przylega do 
stali stwarzając tym dobre wa­
runki do obróbki mechanicz­
nej.

Firmy gwarantują, zgodnie 
z życzeniem odbiorcy odpowie­
dni kolor powlókł, która może 
być przezroczysta bądź mato­
wa.

Czegóż to już w tym XX 
wieku ludzie nie myślą!

mg.

samochodów znajdują się. 14 Za­
porożców, 13 Syren, 3 Skody S- 
100 Standard, 2 Fiaty 125 p 1300 
cm’. Właściciele książeczek za­
wiadomieni będą najdalej w cią­
gu 30 dni od daty losowania o

MOŻNA DODATKOWO 
ZAROBIĆ

Biuro Akcji Ziemniaczanej 
przy OZR HiL przyjmuje od 
dnia 1 września br. pracowni­
ków w charakterze spedytorów 
i ładowaczy do rozwożenia 
ziemniaków dla załogi kombi­
natu. Atrakcyjne wynagrodze­
nia.

Zgłoszenia wyłącznie praco­
wników liii, przyjmować bę­
dzie Biuro Akcji Ziemniacza­
nej mieszczące się w OZR bud. 
„A- pokój 21, tel. 28-51.

W numerze 28 „Głosu No­
wej Huty" pojawiła się 
krytyczna notatka o 

sprawach przydziału wczasów 
w nowohuckim „Transbudzie' 
pt. „Mam swój honor". Treść 
jej oparta była na wypowiedzi 
jednego z robotników, któremu 
odmówiono wczasów w tym 
roku, choć pracuje w przed­
siębiorstwie ponad dwadzie­
ścia lat i po raz pierwszy 
starał się o taki wyjazd. W od­
powiedzi Redakcja otrzymała 
list naczelnego dyrektora. 
„Transbudu” Nowa Huta, inż. 
Włodzimierza Śmietany, w któ­
rym obszernie wyjaśnia sytua­
cję akcji wczasowej w przed­
siębiorstwie. Równocześnie Re­
dakcja przeprowadziła długą 
rozmowę na powyższy temat z 
przewodniczącym Związkowej 
Rady Przedsiębiorstwa Tran- 
sportowo-Sprzętowego „Trąn- 
sbud" Nowa Huta tow. 'Henry­
kiem Janikiem.

Obie te wypowiedzi prezen­
tują sytuację wczasów w bar­
dzo korzystnym świetle, choć 
opinie pracowników, zwłasz­
cza kierowników, były od­
mienne. Powodem tych róż­
nych opinii mógł stać się mię-

miejscu i terminie odbioru samo­
chodu. Wylosowanie premii nie 
pozbawia udziału w następnych 
kwartalnych losowaniach, pod 
warunkiem pozostawienia wkła­
du na książeczce. (ew)

ATRAKCYJNY WYSTĘP 
w KLUBIE MPiK

„HIS BROTHER'S CHIL­
DREN" — zespól Instrumental- 
no-wokalny z San Antonio 
(USA) wystąpi gościnnie w 
Klubie Międzynardowej Prasy 
i Książki w Nowej Hucie przy 
placu Centralnym, dnia 10 
sierpnia o godz. 19.30. Zespól 
w swoim koncercie prezentuje 
ludową muzykę Meksyku i 
Texasu. 

Wstęp wolny. (ew)

dzy innymi zły przepływ infor­
macji z góry do dołu i odwrot­
nie. a fakt, iż większość pra­
cowników tego przedsiębior­
stwa to kierowcy, wracający 
o różnych porach do swoich

Jak to jest
z przydziałem wczasów

w „Transbudzie“?
baz — także temu przepływowi 
nie sprzyja. Przed kilkoma la­
ty w tym przedsiębiorstwie 
wychodziła błyskawica „Za 
kierownicą", która informowa­
ła co dzieje się w zakładzie — 
dziś nic takiego się tam nie 
dzieje.

Jak zatem wygląda sytuacja 
miejsc wczasowych w br. w 
„Transbudzie"? W okresje od 
wiosny do jesieni przedsię­
biorstwo dysponuje 1600 miej­
scami, między innymi w tak 
atrakcyjnych miejscowościach 
jak Dźwirzyno nad morzem — 
53 miejsca w jednym turnusie, 
Kołobrzeg — 50 miejsc w jed­
nym turnusie. Podobna ilość 
miejsc w Muszynie, reszta zaś 
miejsc znajduje się w innych 
mniej znanych ale atrakcyj­
nych miejscowościach. Załoga 
..Transbudu“ liczy 4570 osób. 
Wczasy w okresie zimowym 
pokrywane są w pełni. Kłopoty 
zaczynają się w środku lata. I

Zwyczajna obojętność

...zgłaszam, że marnieje 
mienie państwowe

— pisze dnia 19 lipca Miro­
sława Diii (zam. os. Na Lotni­
sku 6/7) do Administracji Do­
mów Mieszkalnych w os. Ka­
linowe 4. Czytamy dalej w 
wołającym o pomoc piśmie: 
woda leje się coraz bardziej, 
zamokła instalacja elektrycz­
na w kuchni, strop w łazien­
ce i w przedpokoju.

Po tej interwencji, którejś z 
kolei, przyszedł fachowiec. 
Przyszedł, popatrzył, popa­
trzył.. Stwierdził, że najpraw­
dopodobniej pękła gdzieś in­
stalacja. Końcowy efekt tej 
fachowej wizyty — to dziura 
w suficie pomiędzy łazienką i 
kuchnią i szybko rozprzestrze­
niająca się pleśń po ścianach... 
Podobno ta pleśń ma właśnie 
wyschnąć. Ale pleśń jak to 
pleśń nie ustępuje, dziura też 
sama się nie załata. A pani 
Mirosława« jak przedtem goto­
wała w przeciwdeszczowym 
kapeluszu, bo ciągle sią­
piło z sufitu, tak teraz rza­
dziej wchodzi do kuchni, bo 

tak od wiosny do jesieni wcza­
sów nie otrzymały tylko 83 o- 
soby. Dlaczego, podczas gdy w 
tym samym czasie nie zostaną 
wykorzystane aż 394 miejsca?

Spiętrzenie zapotrzebowań 

na wczasy następuje wyłącznie 
w trzech turnusach tj. w całym 
lipću i pierwszej połowie sier­
pnia. Ale co niepokojące, to 
fakt, że w drugiej połowie 
czerwca i drugiej połowie sier­
pnia aż 46 miejsc jest niewyko­
rzystanych. I to 17 w Kołobrze­
gu, 10 w Dźwirznie i 19 w Cis- 
nej (Bieszczady).

Gdzie leży przyczyna tego 
stanu rzeczy? Wydaje mi się, 
że nad tym problemem muszą 
zastanowić się komisje przy­
dzielające wczasy w poszcze­
gólnych sześciu oddziałach 
„Transbudu“. Nie sądzę bo­
wiem, by nie znalazł się ktoś 
chętny na wczasy w drugiej 
połowie czerwca czy sierpnia, 
wiedząc wcześniej, że w innym 
okresie ich nie dostanie. Bo 
przecież sytuacja pod wzglę­
dem posiadanych miejsc wcza­
sowych w ..Transbudzie" w 
stosunku do innvch nrzed'io- 
biorstw jest imponująca. Jest 

panują w niej zupełne ciem­
ności na skutek przemoknię­
tej, uszkodzonej instalacji e- 
lektrycznej. Kuchnia gwoli 
wyjaśnienia zaznaczyć trzeba 
jest ciemna...

Pani Mirosława w tej sy­
tuacji stała się wielkim in­
truzem, zakłócającym spokoj­
ne życie urzędników z ADM. 
Argumentem nie do odparcia 
jest ciągłe stwierdzenie, że 
przecież ostatnio, gdy był fa­
chowiec nie było nikogo w 
domu... A dla fachowca pa­
ni Mirosława zostawiła w 
drzwiach przepraszającą kar­
teczkę, że jest u lekarza i mo­
że się kilka minut spóźnić. 
Dołączyła prośbę, by pocze­
kał. Nie poczekał. Przed tym 
i po tym wielkim wydarzeniu, 
jakim miała być wizyta owe­
go fachowca, pani Mirosława 
Diii wyczekiwała do po­
łudnia nie ośmielając się 
nawet wyjść rano po zakupy...

Nie złośliwości losu dopatru­
jemy się w tym splocie wy­

to bardzo dużą zasługą dy­
rekcji i Związkowej Rady, ze 
potrafiły załatwić tak atrakcyj­
ne miejscowości na wczasy, 
choć przecież nie dysponują 
swoimi ośrodkami.

Ludzie w Transbudzie pra- 
cdją ciężko. Tak można powie­
dzieć i o kierownictwie i kie­
rowcach, jak i całym technicz­
nym personelu- Pracuje się tu 
stale w nerwowej atmosferze, 
stąd brak informacji o aktual­
nej sytuacji wczasowej może 
wywoływać takie czy inne 
drażliwe wypowiedzi wśród 
członków załogi. Dlatego trzeba 
czynić wszystko, aby elimino­
wać w tej sytuacji zadrażnie­
nia. budować pomost zaufania 
pomiędzy kierownictwem a 
pracownikami.

Nbtatka zamieszczona w nr 
28 „Głosu“ nie miała na celu 
wprowadzenia zadrażnień, jak 
to sugeruje naczelny dyrektor 
w swoim liście, ale właśnie ich 
złagodzenie, poprzez wyjaśnie­
nie załodze aktualnego stanu 
rzeczv. W nrzvnadku jeśli zało­
ga nie jest dostatecznie infor­
mowana tworzą się często 
krzywdzące opinie wśród zało­
gi, które z konieczności muszą 
zaciemniać istniejący stan 
rzeczy.

Mało, jak do tej pory, pisa­
liśmy w „Głosie" o sprawach 
„Transbudu“ a szkoda, znajdu­
je sie tam bowiem sporo pro­
blemów. o których warto pisać. 
Pracuje tam też wielu ludzi, 
którzy przepracowali tu swoje 
najlepsze lata. Może tamta 
pierwsza, choć krytyczna no­
tatka. stanie sie początkiem 
ściślejszej współpracy załogi 
‘ego przedsiębiorstwa z naszą 
Redakcją. (MO)

darzeń, ani też nieziemskich 
wpływów, lecz po prostu zwy­
kłej ludzkiej obojętności pra­
cowników administracji. Gdy­
bym miała większą rentę, mó­
wi załamana pani Mirosława, 
to chyba załatwiłabym to 
szybciej własnym kosztem...

(R)

PORADY PRAWNE
Informujemy, że staraniem 

Związkowej Rady Kombina­
tu odbywają się co tydzień 
dyżury prannika udzielają­
cego bezpłatnie wszelkich 
porad prawnych praewoni- 
kom huty oraz rencistom.

Mgr LUDWIK SZULC dy­
żuruje w każdą środę tygo­
dnia w godzinach od 12 do 15 
w pokoju nr 240 III piętro 
budynek „S" centrum admi­
nistracyjnego HiL (lokal Ko­
misji Rozjemczej). (ew)
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ARTUR KOMOROWSKI ma 
26 lat. 14 lat temu Redak­
cja „Tempo” wraz z Klubem 
Motorowym „Smok” zorgani­
zowały zawody „pierwszego 
kroku". Nasz mistrz miał już 
wówczas własny motorower. 
Czuł się na nim tak dobrze, 
że zdecydowanie zwyciężył 
przeciwników i zdobył I na­
grodę. To chyba przesądziło o 
jego późniejszych zaintereso­
waniach. choć przecież i inne 
dyscypliny go pociągały.

Zaraz też po wspomnianych 
zawodach zaczął ciułać na 
własny motor. Apetyty były 
już większe. Co najmniej 
WFM-ka, 125 cm sześć. Ponie­
waż był uparty, więc niedługo 
„dorobił” się właśnie lakiej 
maszyny. Zaczął się już syste­
matyczny, choć całkowicie 
improwizowany trening 
wyczucie”.

W 1969 roku uzyskał Komo­
rowski licencję zawodnika 
wyczynowego. Zaczęła się 
wiec prawdziwa kariera spor­
towa, którą jednak bardzo 
szvbko przerwała służba woj­
skowa. Podczas niej nie jeź­
dził w ogóle na motocyklu. 
Był rozczarowany i pełen o- 
baw.

Kiedy jednak po jej odbyciu 
wstąpił do sekcji motorowej 
Hutnika okazało się, że nie 
stracił wiele ze swych walo­
rów. Miał dobrą kondycję, był 
odważny, a i technika jazdy 
nie ucięrpiała specjalnie. Kto 
wie, czy ta przerwa nie wyszła 
mu na korzyść. Głód jazdy 
sprawił, że trenował z pod­
wójną intensywnością.

Bardzo atrakcyjnego prze­
ciwnika miały oatatnio koszy- 
karki Hutnika. Zmierzyły twe 
siły z drużyna amerykańską o 
groźnej nazwie „Tigerettes“. 
Ten szkolny zespól dziewcząt z 
Kalitorni zaprezentował dobre 
umiejętności techniczne (jak 
przystało na reprezentanta z 
ojczyzny basketballu), jednak­
że ustępował naszym koszykar- 
kom szybkością I doświadcze­
niem. Toteż przegrał spotkanie 
40:411. Punkty dla Hutnika u- 
zyskaly: Doniec 16. Musial 10, 
Petrykowska 8, Kukula i Paw­
lik po 5, Czaja 4. Najwięcej dla 
rywalek z USA — Huntes — 
22.

Przyszedł wkrótce długo o- 
czekiwany moment: pierwsze 
poważne zawody. Był to dwu­
dniowy Rajd w Kazimierzu n. 

Wisłą kwalifikujący do mi­
strzostw Polski. Zdobył w tych 
zawodach 2 medale. Zaraz po­
tem w mistrzostwach Polski w 
Szczyrku wywalczył w „gene- 
ralce” dziesiątą pozycję! Był
więc w czołówce krajowej, z 
której nie zamierzał nigdy dać 
się wyeliminować.

Następne lata potwierdziły 
jego optymizm. W 1973 r. zo­
stał mistrzem Strefy Połud­
niowej i wicemistrzem Polski. 
Powtórzył ten sukces w ro­
ku następnym. Lepszy był

na przez te lata od niego tylko 
Szczerbakiewicz. Dziś Komo­
rowski uważa, że działo się 
tak dlatego, że mistrz jeździł 
po prostu na niedościgłej dla 
rywali maszynie. Dziś Komo­
rowski za najgroźniejszych 
konkurentów uważa kolegów 
z Hutnika: Błachuta i Zająca. 
Pierwszy, podobnie jak i on 
jeździ na hiszpańskiej „Bulta- 
co”, zaś drugi na japońskiej 
„Yashice”.

Aktualnie najlepszym pol­
skim raidowcem jest już on. 
Potwierdził to wiosenny start 
w mistrzostwach świata w 
Austrii, gdzie w punktacji ge­
neralnej zajął 10 miejsce. 13 
lat temu był dziesiąty w kra­
ju, dziś iest już dziesiąty w 
święcie. Wierzymy, że nie po­
wiedział ostatniego słowa!

M. SUDA

Mamy medalistę!
Przed czterema laty komentarz poświę­

cony olimpijskim startom naszych re­
prezentantów zatytułowałem: Polska 

siódmą potęgą świata! Obecnie Polacy nie 
tylko utrzymali wysoką pozycję w sporcie 
wyczynowym, lecz uzyskali awans. W kla­
syfikacji medalowej o jedną, a w punkta­
cji ogólnej, bardziej miarodajnej, aż o dwie 
lokaty.

Ponieważ dla kibiców nowohuckich lo­
kalne emocje skończyły się trzy tygodnie 
temu, po zwycięskim meczu z Radomia- 
kiem, mogli oni być myślami w Montrea­
lu. Mieli tam zresztą swojego przedstawi­
ciela —- piłkarza ręcznego Kaluzińskiego, 
który bardzo dobrze się spisywał, strzelał 
bramki i przywiózł ostatecznie brązowy 
medal! Naszego medalisty nie ma jeszcze

w Krakowie. Wraz z reprezentacją udał 
się na następny międzynarodowy turniej. 
Obiecujemy jednak Czytelnikom wywiad 
z panem Alfredem, gdy tylko to będzie 
możliwe.

O miejsce na najwyższym podium coraz 
trudniej. O miejsce w reprezentacji — rów­
nież. Nawet o dobry, I-ligowy zespół. 
Wraz z uprzemysłowieniem kraju powsta- 
ją coraz to inne i coraz silniejsze ośrodki 
sportowe. Nie ma już mowy o suprema­
cji jednego, czy kilku klubów czy miasu 
Oprócz walki o najwyższe trofea trwa co­
raz bardziej bezpardonowa walka o wy­
bijających się, utalentowanych zawodni­
ków. Ale o tym. bezsprzecznie złym zjawi­
sku w naszym sporcie — innym razem.

MARIAN SUDA

Pocztówka i Poznania

Miasto Igrzysk
Młodzieży Szkolnej

Poznań — miasto wojewódz­
kie, leżące nad Wartą, w cza­
sach pierwszych Piastów stolica 
państwa polskiego, prawa miej­
skie otrzymał w 1253 roku od 
Bolesława i Przemysława I, 
książąt wielkopolskich. Jest pią­
tym co do wielkości miastem w 
Polsce, liczy ponad 510 tys. mie­
szkańców. Stanowi jeden z waż­
niejszych ośrodków przemysło­
wych. Jest jednym z większych 
ośrodków życia naukowego i 
kulturalnego.

Poznań jest trzecim po War­
szawie i Krakowie ośrodkiem 
muzealnym. Mieści się tu Mu­
zeum Narodowe z oddziałami: 
Historii m. Poznania, Muzeum

Pierwsza w Europie konna rewia 
na stadionie Wandy

Widowisko to jest 
olbrzymią rewią, w 
której bierze udział 50 
koni, 47 jeźdżców-ka- 
skaderów, nie brakuje tu 
też kobiet, wśród nich jest jeż- 
dziec-kaskarerka. Piękne ama­
zonki dostarczają widzom wie­
lu emocji. Zobaczycie setki ko­
lorowych strojów, a każda sce­
na w rewii to demonstracja 
odpowiedniej epoki historycz­
nej. Będą więc walki opance­
rzonych rycerzy, którzy roze­
grają autentyczny turniej, we­
dług wszelkich reguł. Będzie 
wspaniała husaria — taka sa­
ma jak pod Wiedniem! Ponad­
to zobaczymy cały szwadron 
ułanów. Dużą atrakcją będą 
skoki płonących jeźdźców 
przez ogień.

... Dwa najmocniejsze punk­
ty w całej rewii to:

■ wyścig rydwanów,
■ niemal autentyczne ob­

razki ze słynnych westernów. 

Instrumentów Muzycznych, 
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we, Muzeum Rzemiosł Artysty­
cznych oraz Muzeum Archeolo­
giczne, Muzeum Wyzwolenia m. 
Poznania i Muzeum Rolnictwa 
w Szreniawie. Centralnym 
punktem zabytkowej dzielnicy 
staromiejskiej jest Stary Rynek 
(na Starym Rynku otwarto 
igrzyska).

Jednak najczęściej odwiedza­
nymi miejscami są Palmiarnia 
— jeden z największych tego 
typu obiektów w Europie, O- 
gród Botaniczny i Zoologiczny. 
Miasto posiada liczne obiekty 
rekreacyjne (parki, kąpieliska) i 
sportowe (tor regatowy na Je­

ziorze Malta, hala widowisko­
wo-sportowa „Arena”, stadiony 
— 22 lipca i GKS — Olimpia, 
zespół obiektów sportowych 
WOSIR). Na tych właśnie o- 
biektach sportowych zostały 
przeprowadzone (wzorowo) kon­
kurencje VIII OIMS w dniach 
od 6 do 14 lipca br. Mieli rów­
nież młodzi sportowcy okazję 
spotkać się z uczestnikami XX 
Międzynarodowego Czwórboju 
Lekkoatletycznego.

W ramach wolnego czasu, u- 
czestnicy Igrzysk mieli możność 
zobaczyć zawody kartingowe, 
mogli pójść na dyskotekę lub 
do kina. Organizowano dla nich 
wycieczki autokarowe w okolice 
Poznania, a także imprezy e- 
stradowe (m. in. koncerty or­
kiestr dętych i wiele innych a- 
trakcji).

Sportowcy szkolni prócz prze­
żyć sportowych, zetknęli się 
więc z. historią, zabytkami, no­
woczesnością i osiągnięciami sto­
licy Wielkopolski.

To barwno-histo- 
ryczne widowisko 
odbędzie się 9 sierp­
nia (poniedziałek) o 
godz. 17.30 na sta­
dionie ,Wandy” (ko­
lo Zalewu) w Nowej 
Hucie.

Bilety w sprzeda­
ży w Kasach Orbisu 
i Filmotechniki.

Dla pracowników 
Kombinatu bilety 
nabywają zbiorowo 
rady zakładowe w 
punkcie informacyj­
nym mieszczącym 
się w sali 12Ga bud. 
S. teł. 70-73.

Najwięcej czasu poświęciliś­
my na ztoiedzanie wileń­
skiej „starówki”. Godzina­

mi mogliśmy deptać bruk wą­
skich, ale jakże malowniczych 
uliczek, starej części miasta. Co 
krok, to jakiś zabytek. Tablica 
t;a odrapanym, starym domu 
przy ulicy Literatów głosi, że 
„w domu tym mieszkał Adam 
Mickiewicz”. A znowu w tej celi 
b. Klasztoru Bazylianów więzio­
ny był wielki polski poeta. Tutaj 
znów, w starych murach Uni­
wersytetu im. Stefana Batorego, 
spotykała się młodzież — bun­
townicza i rewolucyjna.

— No „starówkę”, to chyba już 
dobrze znacie, powiedziały nam 
pewnego dnia koleżanki Irma i 
Jadzia. Chcemy wam zapropono­
wać teraz poznanie okolic Wil­
na. Jedziemy zwiedzić skansen 
budownictwa ludowego Litwy w 
Rumsziszkach.

Propozycję, rzecz jasna przyję­
liśmy z radością.

Równą jak stół, asfaltową szo­
są, a właściwie autostradą łą­
czącą Wilno z Kownem, wyjeż­
dżamy z miasta. Mijamy na je­
go obrzeżu piękne, nowoczesne 
dzielnice mieszkaniowe. Przy-

Z rewizytą w Redakcji „Czerwonego Sztandaru”

Skansen w Rumsziszkach
jemnie patrzeć jak dobre są pro­
jekty architektoniczne, a jedno­
cześnie jakie staranne wykona­
nie robót przez budowniczych. 
Pełno wokół zieleni: w toku bu­
dowy nie zmarnowano ani jed­
nego rosnącego krzaczka. Nie u- 
roniono nic z zieleni sadząc na­
stępnie masę nowych krzewów I 
drzew. Co najwięcej nam się po­
dobało? Otóż przy blokach mie­
szkalnych wybudowano dla dzie­
ci niewielkie baseny-brodziki. 
Jakaż uciecha dla najmłodszych 
Wilnian! W upalne dni godzina­
mi brodzą po tych mini-base- 
nach, bawią się, pluszczą w wo­
dzie. Rodzice mogą w tym czasie 
spokojnie odpocząć, pewni, że 
dzieciom nic się nie stanie.

Okolice Wilna są niezwykle 
piękne. Lasy, lasy, a co jakiś 
czat wyglądające z zieleni błę­
kitne oko jeziora. Mijamy po 
drodze jedną z wielkich budowli

socjalizmu w radzieckiej Litwie. 
Miasto i zakłady, których nie by­
ło na mapie tego kraju. Nazy­
wają się Elektrenai. Potężna 
elektrownia o mocy, jak mówią, 
nam koleżanki, 1.8 min KW, roz­
poczęła produkcję w 1972 roku. 
Ten nowy zakład stworzył ener­
getyczne podstąwy dalszego roz­
woju przemysłu Litewskiej So­
cjalistycznej Republiki Radziec­
kiej.

Jesteśmy oto u bram skanse­
nu, który zaimponować może 
swym rozmachem. Na terenie 
ok. 180 hektarów wybudowany 
został (nie w pełni jeszcze ukoń­
czony) park etnograficzny obra­
zujący w sposób niezwykle suge­
stywny i ciekawy, byt ludu 'li­
tewskiego. Skansen rozciąga się 
na tak wielkim obszarze, że ab­
solutnie niemożliwe jest zwiedze­
nie go na piechotę. Prosimy za­
tem o pozwolenie wjazdu samo­

chodami. Prośba zostaje spełnio­
na i z przeicodniczką, młodą stu­
dentką etnografii z Kowna, ru­
szamy na zwiedzanie.

Dobrze zrobili budowniczowie 
skansenu lokując go w tej pięk­
nej okolicy i dostosowując jedno­
cześnie teren do poszczególnych 
regionów kraju, które maksy­
malnie wiernie i autentycznie — 
obrazuje.

Te regiony Litwy, to Zemajti- 
jo, czyli Zmudż, Dzukija, Auk- 
sztautija, Suduwa. Oglądamy do­
my mieszkalne, zabudoteania go­
spodarcze, śpichlerze, młyny, fo­
lusze, a nawet — wiejskie łaź­
nie. Budynki są w pełni wypo­
sażone. Wszystko — autentyczne, 
pieczołowicie zebrane po kraju, 
uratowane przed zagładą! Ekspo­
zycja sprawia naprawdę ogrom­
ne wrażenie. Da je przybyszom 
z Polski sporą porcję skonden­
sowanej wiedzy o historii Lit-

tce skanseny budownictwa ludo­
wego, np. w Zubrzycy Górnej i 
Sanoku. Ten litewski sprawił 
jednak na mnie o wiele więk-

ze wrażenie.
„JERZY DANEK

wy, o dziejach jej ludu i o wa­
runkach jego bytowania.

Myślę, że skansen w Rumui- 
sskach może być prsykładem,
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Nie pracują przy wielkich 
piecach, martenach czy 
konwertorach. Ich praca 

jest jak gdyby usługowa, ale 
przecież niezbędna. Wykonują 
tysiące ton konstrukcji, czę­
ści zamiennych, remontują 
skomplikowane urządzenia. 
Piszę o młodych pracowni­
kach zatrudnionych w Zakła­
dzie Mechaniczno-Odlewni- 
czym.

Organizacja ZSMP działa­
jąca w tym Zakładzie liczy 
ponad 1000 członków i jest 
najliczniejszą z działających 
w kombinacie. Aktywność 
młodych znana jest w całej 
hucie... chociażby włączenie 
się w sprawę patronatu nad 
budową wydziału mas spe­
cjalnych. Wszystkie konstruk­
cje wykonywał wydział kon­
strukcji stalowych.

— W naszym wydziale prze­
ważają młodzi — mówi Ry­
szard Szewiernowski. — Pra­
cuję tu niedawno, ale mogę 
powiedzieć, że już dobrze się 
zaaklimatyzowałem. Uczęsz-

Tony konstrukcji,
FAS M

czam do Technikum Mechani­
cznego i w zbliżającym się ro­
ku szkolnym czeka mnie ma­
tura. W brygadzie jest dobra 
atmosfera do podnoszenia 
kwalifikacji. Starsi pracownicy 
chętnie służą swoją radą, po­
mocą w sprawach zawodo­
wych.

— Ta robota przy konstruk­
cjach dla wydziału mas była 
niemal, awaryjna — dodaje 

Kazimierz Przędzik. — Do te­
go jeszcze rysunki były nie­
dokładne, z błędami, też chy­
ba szybko robione. Dlatego 
mieliśmy trochę kłopotu.

Długo rozmawiamy o spra­
wach zawodowych, społecz­
nych, osobistych. O tym co w 
pracy dokucza, co ją utru­
dnia, a co pomaga.

— W staję o wpół do piątej 
rano, a wracam do domu o 
osiemnastej — stwierdza Sta­
nisław Przęczek. — Dojeż­
dżam codzienie z Sieprawia. 
Tam mieszka moja żona z 
dzieckiem. Oczekujemy na 
mieszkanie w Nowej Hucie.

Gdy Przęczek i inni opo- 
wadają o swoich kłopotach 
mieszkaniowych Staszek Pa- 
cyga przyznaje się:

— We wrześniu biorę ślub, 
ale koledzy mnie tu trochę 

straszą i oczekują na... we­
selną wódkę. To już taki zwy­
czaj w brygadzie: trzeba po­
stawić.

O czym innym zupełnie roz­
mawiałem z Bolkiem Juszcza­
kiem. Bolek jest brygadzistą 
,.fasmowskiej” brygady. — 
FASM — to Fundusz Akcji 
Socjalnej Młodzieży. W skład 
brygady wchodzą jeszcze: Je­
rzy Talarek, Tad.eusz Burda,

Fot. O. HUTNICKI

Józef Kot, Zbigniew Kaleta 1 
Jan Wilk.

— Pracują i mają pieniądze 
— mówi Staszek Nemerko, 
prezes Koła ZSMP przy W-17.

— Ale początek nie był ła­
twy — ripostuje Bolek. — 
Nikt nie wierzył w nas, ko­
ledzy śmiali si?. Nie ułatwia­
no nam pracy, były różne 
trudności, zdawałoby się nie 
do pokonania. Potem wszyst­
ko się dotarło.

Ładnie powiedziane: „po­
tem wszystko się dotarło”. Nie 
było to proste, ale dziś ta 
szóstka młodych ludzi zaro­
biła już 250 tysięcy złotych. 
Wszystko po normalnych go­
dzinach pracy. Wykonują od­

powiedzialne roboty, które na­
stręczają wiele kłopotu kie­
rownictwom wydziałów, hu­
cie. Bo przecież w kombina­
cie brakuje pracowników re­
montowo-budowlanych. Wy­
mienię więc niektóre wykona­
ne przez brygadę Juszczaka 
prace: konserwacja i regene­
racja stołów kreślarskich — 
28 tysięcy złotych, wykonanie 
i montaż konstrukcji w po­
mieszczeniu PTTK — 161 ty­
sięcy, pralnia w ZLZ — 22 
tysiące, malowanie świetlicy 
— 8 tysięcy. Fachowcy od 
wszystkiego. 75 proc, kwoty 
pieniężnej pozostaje do dyspo­
zycji brygady. Za te pienią­
dze wyjeżdżają m. in. za gra­

nicę na wycieczki: do ZSRR, 
NRD, Bułgarii. Za zarobione 
przez siebie pieniądze kupują 
sprzęt sportowy, turystyczny.

Nie o wszystkich wyróżnia­
jących się zespołach młodych 
pracowników z Zakładu napi­
sałem, nie o wszystkich ini­
cjatywach. Będzie jeszcze nie­
raz okazja. A tymczasem to 
co robią wyżej wymienieni 
polecam do upowszechnienia 
w innych organizacjach ZSMP 
naszego kombinatu, w tych 
przede wszystkim, które od- 
stają w działaniu. Przecież 
pracy dla brygad „fasmow- 
skich” w hucie nie brakuje.

mg.

Wypowiedź młodego pra­
cownika kombinatu, którą 
przedstawiamy poniżej, jest 
przykładem na złożoność 
procesów technologicznych 
i społecznym, zachodzących 
przecież w każdej pracy. 
Pomimo, że autor nie. pod- 
i psuje się pełnym nazwi­
skiem to zapewniamy, że 
wypowiedź ta jest auten­
tyczna i szczera.

Moja przygoda z Hutą za­
częła się o tyle dawno, że 
można mnie już nazwać sta­
rym pracownikiem. Od po­
czątku pracuję na stanowi­
sku kontrolera. Będąc jesz­
cze w szkole wiele słyszałem 
o tej odpowiedzialnej pracy. 
I faktycznie: przez cały o- 
kres stażu musiałem się u- 
czyć, bo wiadomości wynie­
sione ze szkoły nie wystar­
czyły. Np. na lekcjach rysun­
ku technicznego nauczono 
mnie poprawnie narysować 
śrubę czy inny detal. Ale już 
z prawidłowym odczytaniem 
nawet prostego rysunku mia­
łem kłopot. To samo było z 
odczytywaniem wielkości na 
przyrządach pomiarowych. 
Obsługa mikroskopu optycz­
nego też wymagała wysokie­
go stopnia wtajemniczeni. 
Później przyszły problemy 
raczej moralne. Dokonując 
pomiarów części zamiennych 
(codziennie było ich kilka­
dziesiąt) zauważyłem, że 
iviele z tych części było do 
prostu niedobrych — nie­
zgodnych z rysunkiem tech­
nicznym. Powstał wtedy u 
mnie dylemat: czy detal ten 
może być przydatny jako 
pełnowartościowa część ża­
rn :enna? Czy można go na­
prawić? Jeżeli tak to w jaki 
sposób? I tu właśnie tkwi o- 
gromra odpowiedzialność 
kontrolera.

Często zastana- iam się co 
jest przyczyną powstawania 
wybraku. Jak je eliminować. 
Gdy winien pracownik, a ja 

głupi. Czasem też konstruk­
tor niepotrzebnie przesadza. 
Tak jak kiedyś, gdy kazał 
maksymalnie gładzić po­
wierzchnię która miała być... 
malowana! I co ja wówczas

KONTROLER 
CZY BRAKARZ?

robię? Analizuję rysunek 
techniczny zestawczy i zwal­
niam ów element jako peł­
nowartościową część zamien­

ną, i to jeszcze ze znakiem 
jakości. Przecież ja nie je­
stem brakarzem... Brakarz 
pracuje jak automat. Ele­
menty dzieli tylko na dobre 
i złe. Nie bada przyczyny 
powstania wybraku ani mo­

żliwości jego naprawy. Bru­
karzem może być urządzewe 
dokonujące samoczynnie po­
miarów.

Naturalną rzeczą je-t, że 
moje spojrzenie musi być 
krytyczne. Można powiedzieć 
że szukam „dziury w całym”. 
Ale na tym niestety polega 
moja praca. Bo np: tokarz, 
jrezer czy inny „obrabiarko-

wiee” oglądając rysunek 
rozmyśla, jak rozrysowany 
element zamocować, czym i 
w jaki sposób obrabiać. Te­
chnolog. jak ułożyć kolej­
ność wykonywanych opera­
cji, tak aby tenże element 
był najwyższej jakości. A 
kontroler szuka w tym wszy­
stkim błędu, zastanawiając 
się jak i czym dokonać po­
miaru, tak aby był on mo­
żliwie najdokładniejszy. Wie­
le się mówi ostatnio o wpro­
wadzeniu samokontroli. Czy 
słusznie się robi wprowadza­
jąc coraz powszechniej ten 
system? I czy on jest wszę­
dzie możliwy do zastosowa­
nia? W obu wypadkach nie. 
Dlatego, że pracownik pro­
dukcyjny nie posiada właśnie 
tego spojrzenia krytycznego. 
Często się zdarza, że ogląda­
jąc rysunek nieraz po kilka 
godzin, nie zauważa bardzo 
ważnego szczegółu, który ma 
decydujące znaczenie. W wy­
padkach wątpliwych kontro­
ler ma dostęp do całej do­
kumentacji urządzenia gdzie 
dany element ma być wmon­
towany. Analiza tej doku­
mentacji pomaga w podjęciu 
decyzji, Wprowadzając całko­
witą samokontrolę przy wy­
konywaniu poszczególnych o- 
peracji. kontroler jest jedncK 
potrzebny.

Bardzo często pracownik 
ufa swemu narzędziu czy o- 
brabiarce, które nie zawsze 
gwarantują osiągnięcie pra­
widłowego kształtu czy wy­
miaru.

A więc widzimy, że samo­
kontrola nie jest wszędzie 
możliwa do zastosowania. Je­
żeli chcemy wprowadzić ten 
system na określone stano­
wisko to trzeba wziąć pod u- 
wagę te wszystkie uwagi, 
które tu wymieniłem. A mo­
że ktoś ma inne zdanie na 
len temat?

„SZYK”

Koiekcia 
Dolskiej 

' itéra tury 
współ­
czesnej

x.-_—- II

„ODPOWIEM 
CI PRZESTRZENIĄ”

Słowa, które posłużyły i auto­
rowi antologii i nam za tytuł, 
pochodzą z wiersza Jalu Kur­
ka pt. „Pochwało nart'i śnie­
gu”. Myślę, że można jeszcze z 
tego utworu przytoczyć kilka 
linijek:
„Oto sport najśmiglejszy, drogi 

przyjacielu. 
Przypięte mamy do stóp narty 

i stoimy w śniegu. (...) 
Ramiona wyrzuć, rozpręż, krew 

i wiatr w nie wlejl 
Napnij kolana, rozprostuj je 

biegiem! (...) 
Wystrzel ku mnie poziomem,

*• elastyczną kulą! 
Odpowiem et przestrzenią, jak 

uściskiem ręki”.
Nie ukrywam, że wiersz mi się 

spodobał, zresztą ze szczególnych 
powodów. Po prostu obecnie 
mało kto w poezji tak gloryfi­
kuje człowieka jako poskromi- 
ciela przyrody. Podobnie myślano 
1 pisano jeszcze 40 lat temu, o- 
czywiście w środowisku tzw. a- 
wangardy krakowskiej, którą 
charakteryzował, jak piszą hi­
storycy literatury, optymizm cy­
wilizacyjny i która w antyno­
mii: natura—kultura opowiadała 
się po stronie ludzkiej cywiliza­
cji. Można te sprawy prześle­
dzić w wierszach, poświęconych 
wyłącznie Tatrom, czasem ich 
najbliższym okolicom, które u- 
kazały się pod redakcją Stani­
sława Jaworskiego w zwię­
złej antologii „Odpowiem ci 
przestrzenią”.

Rzecz jasna, znajdują się w 
niej różni autorzy, często naj 
przedniejsi, jak np. Julian Przy­

boś, Tytus Czyżewski, Marian 
Czuchnowski czy właśnie już 
eksponowany Jalu Kurek. Roz­
maite także utwory: zwłaszcza 
„Z Tatr” i „Rzut pionowy" 

Przybosia należałoby wymieniać 
wśród najlepszych, jakie pow­

stały w środowisku awangardo­
wym.
Ale ja zacząłem szukać w tej 

antologii kwestii, które mogą stać 
się bliskie przeciętnemu śmier­
telnikowi. Pod tym względem 
najlepszy jest Jalu Kurek, chy­

ba najbardziej autentyczny, 
najwięcej w nim doświadczeń, 
które nota bene nie obniżają 

wirtuozerii poetyckiej: 
„Raz umykałem, zwycięski. 
Polskim Grzebieniem,
bił mnie grad rzadki i ciężki 
jak łzy kamienne.
Walił mnie, gonił w ucieczce, 
nie zrobił nic — serce gorące. 
W Swistowej Dolinie na ścieżce 
po gradobiciu złapałem słońce. 
Cóż grad? Kulki lodowe. 
Śmiejmy się z lodospadu.
Po co się człowiek znalazł w 

Swistowej?
— By głazom przydać piękna 

i ładu.” 
Zwróciłem także uwagę na 

wiersze Jana Alfreda Szcze­
pańskiego: 
„Wyruszam. Droga długa, 

siedemset metrów w pion. 
Lecz osiem godzin czasu.

I słońca płonący lont. 
Przenikam gruby granit,

chropawy i ziarnisty;
Mijają godziny trudu, podcięte 

wąskie listwy.”
Bardzo realistyczny punkt wi­

dzenia, nieprawdaż? Z pozycji 
sportowca, taternika, nie poety, 
który i podmiot i góry zwielo­
krotnił, dowartościował.

Lecz dopiero na końcu niespo­
dzianka: wiersze Adama Bie­
leckiego; dobrze, że zamie­
ścił je Jaworski. To praktyka 
współczesnego człowieka, ucze­
stnika masowych wycieczek tu­
rystycznych, spędzającego w gó­
rach urlopy dla zdrowia, a nie 
dla osiągnięcia wyników sporto­
wych, konfrontującego swoje 
wrażenia z wcześniej poznany­
mi pocztówkami i r :klamami 
zachęcającymi do odwiedzenia 
le*-isk, wspominającego później 
słońce, góry i lato w gronie 
współtowarzyszy pracy.

A więc na urlop, abyśmy mie­
li w iesi«ni o czym rozmawiać...

V A TT ŁT
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• Wody Wisły i Raby 
spotkały się w Nowej 
Hucie

• Roboty ziemne i 
monterskie z zegarmis­
trzowską precyzją

... pracowali na 
„okrągły zegar'.

a A inęła właśnie czternasta rocznica jego śmierci. Zmńrł 
/1/7 w Warszawie — 1 VIII 1962 r. Reprezentował nurt rewc- 

lucpjny w prozie dwudziestolecia międzywojennego, obok 
Wandy Wasilewskiej i Władysława Kowalskiego. Z powstania 
był pisarzem i działaczem społecznym, z wykształcenia — 
chemikiem. Jako pisarz debiutował na łamach „Masek", 
w 1918 r., utworami poetyckimi, będącymi wyrazem radyka- 
lizującej myśli społeczno-filozoficznej. Równocześnie dał się 
poznać jako publicysta, występując z krytyką mieszczańsk:ej 
obyczajowości, demaskując nacjonalizm i faszyzaeję życia po­
litycznego. Na jego postawę jako krytyka literackiego duży 
wpływ wywarła praca Juliana Bruna — Bronowicza „Ste­
fana Żeromskiego tragedia pomyłek”. Do II wydania tej książ­
ki Bruna napisał Kruczkowski przedmowę, w której zazna­
czył, iż praca ta, dla niego i jego pokolenia była przeżyciem, 
decydującym a wyborze drogi ideowej.

Wielki rozgłos wśród czytelników i uznanie krytyki zy­
skały Kruczkowskiemu dwie powieści, związane z historycz-

Ulice Nowej Huty (17)

Leon Kruczkowski

Program rozwoju życia gospo­
darczego w osiedlach peryferyj­
nych Nowej Huty, uchwalony na 
sesji DRN jeszcze w lutym 1972 
r., przewidywał m. in. kontynu­
ację budowy sieci wodociągowej 
w osiedlach peryferyjnych dziel­
nicy. Inwestycja ta prowadzona 
jest już od kilkunastu lat. Mi­
niona 5-latka nie była jednak 
pod tym względem szczęśliwa. 
Wystąpiły poważne opóźnienia, 
wiele robót nie rozpoczęto w 
przewidzianym terminie.

Od wielu miesięcy mieszkań­
ców Nowej Huty intrygują i 
po trosze denerwują olbrzymie 
wykopy ciągnące się do ronda 
Kocmyrzowskiego. Dziwne się 
wydawało takie olbrzymie na­
gromadzenie sprzętu w je­
dnym miejscu — koparki, 
spychacz, dźwigi, kafar wbija­
jący całymi dniami potężne .sta­
lowe szalunki.

Zapytany o to co się tutaj 
dzieje majster Antoni Sosnow­
ski z KPRI wyjaśnił nam:

— Jesteście panownie świad­
kami połączenia dwóch ujęć 
wody — z Wisły i Raby. Te 
ostatnie prace, które tu robi­
my polegają na połączeniu obu 
rur doprowadzających wodę do 
trzeciej, która zasili wiele o- 
Siedli w Nowej Hucie.

Cała operacja połączenia po­

tężnych rur na głębokości kil­
ku metrów musiala być prze­
prowadzona bardzo szybko i 
bardzo precyzyjnie.

Szybko — brygady pracowały 
niemal na okrągły zegar, zmie­
niając się w ^wykopie, przy spa­
warkach i innych pracach.

Precyzyjnie — musieli praco­
wać wszyscy, najbardziej jed­
nak zadziwiał swoim kunsztem 
i umiejętnościami operator ko­
parki. Niemal na centymetry 
wybierał potężną łyżką kopar­
ki ziemię wokół rur w wyko­
pie.

Gdy tak przyglądałem się 
tej pracy wraz z tłumkiem in­
nych obserwatorów, nasunęła 
mi się mimo wszystko smutna 
refleksja. Otóż to samo KPRI 
wiele miesięcy temu ukończyło 
roboty przy kinie „Światowid" 
1 nie ma kto zakopać potężnych 
wykopów, położyć od nowa 
chodnik. To samo zresztą z 
częścią asfaltowej jezdni przy 
ul. Mogilskiej w kierunku o- 
siedla Młodości.

Jak to jest? W jednym 
miejscu ludzie pracują z ol­
brzymim poświęceniem a w dru­
gim, ich koledzy z tej samej 
firmy pozostawiają po sobie ta­
ki dokuczliwy bałagan?

A może nadzór tu nie dotarł?
.elem)

Fot. O. HUTNICKI

ną sytuacją polskiego chłopa — „Kordian i cham” oraz „Pa­
wie pióra". Problematyką „Kordiana i chama" była krzyw­
da pańszczyźnianego chłopa, który po trudach walk za ojczyz­
nę powracał do feudalnej, pańszczyźnianej doli, posiadając 
jednak stanowczą świadomość swej krzywdy. W „Pawich pió­
rach” sięgnął pisarz do sytuacji polskiego chłopa w okresie 
poprzedzającym niepodległość narodową. Chłopi galicyjscy 
mają już swych posłów, ci jednak nie reprezentują interesów 
biedniactwa, delegaci zamożnego chłopstwa znajdują wspólny 
język z dworem, a chłopi wstępując do strzeleckich szeregów 
jeszcze raz w historii zostaną oszukani.

Ponury obraz ideowego załamania się u- kręgach inteligenc- 
ko-drobnom‘eszczańskich bezpośrednio przed wybuchem II 
wojny — to tematyka „Sideł”.

Po wojnie Kruczkowski głównie wyróżnił się jako dramato- 
pisarz. W sztukach poruszył istotne zagadnienia polityczne 
i moralne. Sprawę odbudowy kraju i stosunku do zdrajców 
narodu ukazał w „Odwetach”, problem szerszy — współod­
powiedzialności za postępowanie całego społeczeństwa zobra­
zował w „Niemcach”, „Juliuszu i Ethdt”, „Pierwszym dniu 
wolności” i „Śmierci Gubernatora", odkrywając głębokie hu­
manistyczne treści.

Tym treściom służyła też działalność Kruczkowskiego jako 
działacza partii i światowego ruchu obrońców pokoju, posła 
na Sejm, członka Rady Państwa, prezesa Związku Literatów 
Polskich.

Ulica Leona Kruczkowskiego, mieszkającego przed wojną 
w- Krakowie i będącego posłem Krakowa, przebiega wzdłuż 
Dłubni między Aleją Lenina i ul. Koemyrzowska.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Wizja lokalna Urzędu Dzielnicowego

WANDALIZM
— ale czy bezmyślny?

Z działalności ZD ZBoWiD

Pomnik - Mauzoleum 
w Krzesławicach

— drugi etap budowy
W urzędzie Dzielnicowym 

Nowa Huta odbyła się konfe­
rencja na temat II etapu budo­
wy pomnika-mauzoleum w 
Krzesławicach; obejmowała 
ona dwa zagadnienia, a miano­
wicie — przywrócenie pomni-

W KLUBIE 
„ABSTYNENT" 

UZYSKASZ POMOC...
Jeżeli nadużywasz alkoholu, 

jeżeli chcesz zerwać z nało­
giem. a nie masz dość silnej 
woli aby to uczynić, zgłoś się 
do Klubu „Abstynent" w os. 
Ogrodowym (dawny „Wersa­
lik“), a otrzymasz pomoc od lu­
dzi życzliwych. Można tu 
przyjść każdego dnia, z wyjąt­
kiem niedzieli, już od godziny 
18. Dlaczego nie skorzystać z 
tej formy pomocy od niezna­
nych Ci jeszcze przyjaciół?

kowi jego pierwotnej postaci 
przed dniem 1 września 1976 
oraz II etap budowy.

Ustalono, że do 31 sierpnia 
będzie ukończonych wiele prac, 
m. in. wyremontowanie istnie­
jącej instalacji oświetleniowej 
i wodociągowej. W terminie 
późniejszym rozpocznie się II 
etap budowy pomnika. Urząd 
Dzielnicowy zlecił wykonanie 
pełnej dokumentacji Miejskie­
mu Biuru Projektowemu. Na 
konferencji ustalono również, 
że przy opracowaniu projektu 
uwzględnione zostaną postulaty 
ZBoWiD. którego przedstawi­
ciel poinformował Urząd Dziel­
nicowy o tym, że wykonanie 
określonych faz dokumentacji 
projektowo - konstrukcyjnej 
zgłosili: mgr inż. arCh. Bole­
sław Mikołajski oraz mgr inż. 
arch. Władysław Leonowicz.

TADEUSZ RALOWICZ
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Rodzice — pomóżcie!
W jednym z ostatnich numerów „Głosu", zamieściliśmy apel 

budowniczych szkoły w os. Piastów, która powinna być od­
dana do użytku już . niebawem, tak iżby miejscowe dzieci 
mogły rozpocząć normalną naukę bez opóźnienia. Aby tak się 
stało — pisaliśmy — istnieje niezbędna konieczność przyjścia 
budowlanym z pomocą przy robotach wykończeniowych.

Na zamieszczony apel odpowiedziało 30 osób spośród rodzi­
ców oraz ponad 100-osobowa grupa junaków ze 141 OHP. 
Zrobiono dotąd wicie, ale w dalszym ciągu zapotrzebowanie 
na ręce do pr#cy jest duże — szczególnie przy myciu okien 
i posadzek. Budowlani więc ponawiają swój apel do rodziców 
z os. Piastów — skorzystają na tym wasze dzieci, otrzymując 
szkołę na czas i lepsze wyposażenie w pomoce naukowe, za­
fundowane przez budowlanych w zamian za społeczną pracę 
rodziców.

* Ä

Na zdjęciu — budynek nowej szkoły. (OKT.)

Jak wiadomo, Nowa Huta 
otoczona jest wieloma osiedla­
mi wiejskimi, jest to kilka 
tysięcy hektarów pól upraw­
nych, stanowiących dla ich 
właścicieli codzienny warsztat 
pracy. Uprawiając tę ziemię, 
dają z siebie maksimum wy­
siłku. troskliwie pielęgnując 
rosnące na nich zboża, jarzy­
ny i okopowe. Mimo to, nie 
każdy nowohucki rolnik zbie­
ra jesienią plon proporcjonal­
ny do włożonego trudu i ko­
sztów. Przyczyną tego bardzo 
przykrego zjawiska, godzące­
go zresztą nie tylko w rolni­
ka, jest karygodna bezmyśl­
ność niektórych mieszkańców 
nowych osiedli, którzy urzą­
dzają sobie plażowe legowi­
ska nie tylko na łąkach prze­
znaczonych na siano, ale też w 
zbożach. Osobny rozdział, sta­
nowią w tej sprawie dzieci, 
które bawiąc się bez opieki, 
również niszczą łany zbóż, za­
bawą w chowanego. Wreszcie 
zwykli złodzieje jarzyn i rem- 
nfaków. dopełniają pesymisty­
cznego obrazu. Nic zatem dzi-' 
wnego. że Urząd Dzielnicowy 
rokrocznie zasypywany jest 
skargami rolników i ich ape­
lem o pomoc w rozwiązywa­
niu problemu iakim jest mar­
notrawienie ich pracy.

O słuszności skarg rolników, 
przekonaliśmy się naocznie w 
trakcie lustracji pól upraw­
nych w os. Mistrze.jowice, ja­
ka miała miejsce ostatnio pod

-r—

przewodnictwem zastępcy na­
czelnika dzielnicy, inż. J. 
KRZYWDY. Lustracja posłuży 
do powzięcia kolejnych kro­
ków w interesie rolników.

Należy karać tych, którzy 
beztrosko niwecząc ludzką 
pracę odbierają rolnikom — 
naszym żywicielom — chęć 
do maksymalnego wykorzysta­
nia tych połaci ziemi, które 
pozostały wokół Nowej Hu­
ty. (OKT)

«■■miiiiiitmiminimimiłim

Niestety, sier­
pień nie chce 
iść w ślady lip- 
ca. Od pier­
wszego dnia 
miesiąca mamy

właściwie niepogodę, zachmu­
rzenie jest przeważnie duże, pa­
dają deszcze i to nie tylko prz.e- 
lotne, ale także ciągłe, jest chło­
dno. Na poprawę pogody czeka­
ją z utęsknieniem zarówno 
wczasowicze jak i rolnicy, któ­
rzy musieli przerwać koszenie 
źbóż i nie mogą sprzątnąć żyta, 
zżętego jeszcze w poprzednim 
tygodniu.

Pewną nadzieją fta poprawę 
daje rozwój sytuacji. Zatoka 
niżowa, która przynosiła przez 
kilka dni niepogodę przemie­
szcza się na wschód, względnie 
wypełnia się, zaś od zachodu 
rozbudowuje się klin wyżu a- 
tlantyckiego. PROMYK
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Fot. O. HUTNICKI

Wystawa prac 
Anny Sroczanki

Kolejna ekspozycja w Salonie TPSP przy 
alei Róż to pokaz prac Anny Sroczanki. 
Artystka ukończyła w latach pięćdziesiątych 
Akademię Sztuk Pięknych w Krakowie, ale 
należy dziś do środowiska bydgoskiego. Jest 
nader czynna, często bierze udział w wysta­
wach zbiorowych, ma za sobą już 17 wystaw 
indywidualnych. Uprawia malarstwo i gra­
fikę warsztatową — i prace z zakresu obu 
dyscyplin są pokazane na tej wystawie.

Interesujące, że czy to będzie dzieło z krę­
gu sztuki abstrakcyjnej, czy przedstawiającej 

— od raru daje się rozpoznać charaktery- 
styczność formalna wynikła z osobistych dy­
spozycji artystki. Zawsze są to kompozycje 
płaszczyznowe, niemal bez wyjątku rygory­
stycznie osadzone na pionach i poziomach, 
utrzymane w ściśle przestrzeganym rytmie. 
Takie są owe linoryty i gipsóryty — pięknie 
przypominające nasz cenny „polski drzewo­
ryt” wyprowadzony z rodzimej sztuki ludo­
wej. Ale także malarstwo jest tu takie samo 
w układzie i w sile wyrazu właśnie rytmów! 
I zadziwia iż w tych linearnie twardych obra­
zach kolor jest tak wyciszony szarościami...

Jako wiodące na pewno zapamięta się z 
grafiki „RYTMY” upostaciowane i „FOL­
KLOR". Z malarstwa pozostaje w oczach sub­
telne przytłumienie każdej z barw, wrażenie 
dążności do tonizowania, zlagadzania każdej 
treści.

SALINA BOHDANOWICZ
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Z przymrużeniem oka...
NASI MILUSIŃSCY

— Tatusiu! Byłeś w wojsku?
— Byłem syneczku i do koń­

ca mojej służby dowodziłem 
baterią.

— A jaką baterią dowodzi­
łeś? Na prąd stały czy na 
zmienny?

MIŁY GEST
— Wyszłam za ciebie tylko 

dlatego, że mi ciebie było bar­
dzo żal. Byłeś taki nieporadny.

— No widzisz, a teraz wszy­
scy mnie żałują!

U DENTYSTY
— Dlaczego pan tak krzyczy, 

jeszcze nawet nie dotknąłem 
pańskiego zęba!

— Wiem panie doktorze, ale

Anegdoty
CYTATY ,

Jenn Carmet francuski sa­
tyryk tak się kiedyś wyraził.

— Mężczyzna jest jedynym 
samcem, który bije swoja sa­
micę. Jest on najbrutalniej- 
szym z samców, ale dodać wy­
pada. że ze wszystkich samic, 
kobiety są najtrudniejsze do 
współżycia.

RADA
Jeden z młodych pianistów 

chciał zaprezen.ować swoje 
pianistyczne umiejętności 
przed znanym muzykiem Ar­
turem Rubinsteinem. Kiedy 
zagrał parę melodii zapytuje 
mistrza Rubinsteina:

— Jak sam mistrz widzi, 
robię z fortepianem co mi się 
podoba, co mistrz proponuje?

Kronika sądowa

■ a óuiono o nim powszech- 
lyl .iie i po prostu: zbir. W 

~ * miejscu zamieszkania ba­
no się go i jednocześnie unikano 
kontaktu z człowiekiem, który 
już dwukrotnie trafił za kratki, 
gdyż chuligańsko zdarzyło mu 
się poturbować człowieka.

Stefan K. spełnia klasyczne 
wręcz wymogi stereotypu po­
spolitego obiboka. Ma 26 lat, ni­
gdzie nie pracuje, jest nałogo­
wym alkoholikiem. Wprawdzie 
kilkakrotnie „próbował" podjąć 
stałą pracę lecz z prób tych nic 
konkretnego nie wyszło. Stefan 
K. rzucał pracę po kilku dniach 
uważając, że męczyć się od 
świtu do popołudnia mogą tylko 
frajerzy. Jest przecież tyle in­
nych możliwości wygodnego i 
przyjemnego spędzania życia.

I spędzał to życie prawdziwie 
wygodnie i przyjem­
nie. Krążący między knajpami, 
czekający aż ktoś z kolesiów Do­
stawi mu kieliszek, brudny, 
wulgarny. Gdy zdarzyła się oka­
zja nie omieszkał sięgnąć po 
cudzą własność. Zyć z czegoś 
przecież musi ał.

Tego wieczoru Stefan K. był 
już, jak zwykle zresztą, podpity, 
nie na tyle jednak by szybko 
skonkludować, że nadarza się 
szansa „obrobienia jelenia". Oto 
przy sąsiednim stoliku spostrzegł 
jegomościa regulującego rachu­
nek. Jegomość był raczej pijany 
co zdawało się przesądzać, że je­
go portfel stanie się łatwą zdo­
byczą Stefana K. Ten ostatni 
był jednocześnie przekonany, że 
portfel zawiera sporo złotówek.

Nieznajomy na chwiejnych 
nogach opuścił restaurację. Je­
go śladem oczywiście podążył 
Stefan K. Czekał na moment 
gdy właściciel portfela znajdzie 
się w jakimś zaułku. Tutaj pod 
osłoną ciemności rozegrać się 
miał ostatni sht szybko obmy­
ślanego przez naszego „zbira" 
napadu.

Po 20 minutowym kluczeniu 
Za zdobyczą, Stefan K. doszedł 

•tak niemiłosiernie stanął mi 
pan na odciskach...

U PERSONALNEGO
— Co pani dotychczas ro­

biła?
— Pracowałam w restaura­

cji.. Przez sześć miesięcy zmy­
wałam talerze, półmiski, sala­
terki.

— A dlaczego pani stamtąd 
odeszła?

— Bo już brakło naczyń do 
zmywania, panie kierowniku-

OPINIA
Rozmowa w biurze na temat 

kolegi, który wyjechał na 
urlop.

— On pracuje jak koń ażeby 
zarobione pieniądze wydawać 
jak osioł.

— Ażeby pan zamknął for­
tepian.

BIBLIOFIL
Kiedyś żona Czackiego, zna­

nego bibliofila i założyciela 
Krzemienieckiego Liceum tak 
powiedziała o swojej sytuacji:

— Mój mąż, całymi dniami 
i nocami siedzi nad książkami. 
Czasem wydaje mi się, że wo­
łałabym być książką niż żoną 
Czackiego.

ODPOWIEDŹ
Jedna z wielbicielek sław­

nego pisarza Cnamforda za­
proponowała mu małżeństwo. 
Na to mistrz pióra odparł:

— Kiedyś w moim życiu 
miałem dwie słabości. Uwiel­
białem kobiety i stan kawa­
lerski. Dziś pierwsza z tych 
słabości się skończyła, a z dru­
giej już nie mógłbym zrezy­
gnować.

do wniosku, że odpowiednia 
chwila do ataku nadeszła. Nie­
znajomy i jego „cień" znaleźli 
się bowiem w typowym zaułku 
tworzonym przez czworobok 
mieszkalnych bloków. Było tu 
w miarę ciemno i w miarę spo­
kojnie.

Stefan K. nic nie zamierzał u- 
praszczać. Nie silił się na roz­
mowę, na naiwne zatrzymywa­
nie swojej ofiary. Uderzył na­
tomiast mocno i zdecydowanie. 
Nieznajomy ugiął się pod cio­
sem, po następnym upadł. Ste­
fan K. zręcznie obmacywał kie­
szenie marynarki leżącego. Ten 
jednak nie'stracił przytomności. 
Ile sił w gardle wołał o ratunek. 
By uciszyć krzyczącego napa­
stnik wymierzył kolejne uderze­
nie. Silniejsze od poprzednich. 
Skutek był natychmiastowy. 
Krzyk ustał.

Portfel znalazł się w rękach 
napastnika. Wystarczyło teraz 
tylko sprawnie zbiec z miejsca 
przestępstwa. Zamierzał to wła­
śnie zrobić Stefan K. Nie prze­
widział jednak tego, że krzyk 
jego ofiary zaalarmuje mie­
szkańców okolicznych bloków. 
Kilku mężczyzn widząc co się 
dzieje natychmiast zorganizowa­
ło pościg za sprawcą napadu. 
Został stosunkowo szybko za­
trzymany. Teraz pozostało tylko 
oddanie przestępcy w ręce mi­
licji. Jeszcze raz okazało się, że 
zdecydowana postawa społeczna 
jest wielce pomocna organom 
ścigania i służy wspólnej spra­
wie walki z ludźmi tworzącymi 
tzw. margines.

Stefan K. w charakterze o- 
skarżonego już po raz trzeci 
znalazł się na ławie oskarżo­
nych. Z uwagi na niebezpieczeń­
stwo jego czynu jak też z uwa­
gi na fakt, że mimo dotychcza- 
sowych kar ciągle prowadził na­
ganny tryb życia sąd tym razem 
wymierzył mu surową karę. A- 
mator cudzego portfela skazany 
został na 3 lata pozbawienia 
wolności

J. HANDEREK

PRZYSŁOWIA
O DIABLE

♦ W kogo diabeł raz wstąpi, 
tego nie opuści.

♦ Tędy diabeł swoje dzieci 
wozi.

♦ Tyś to diabłu z worka u- 
ciekł.

♦ Z diabla kośeielny nie bę­
dzie.

♦ Wie, gdzie diabeł ma mło­
de.

♦ Żle z diabłem, ale gorzej 
bez diabla.

Nie pczcstawajmv w tyle
Handel znacznie wyprzedził 

nauczycieli, w twórczości języ­
kowej. „Zamiatacz plaski", to 
przyrząd zwany dotychczas 
miotłą, „zgryzak niemowlęcy" 
nazywały nasze babcie smocz­
kiem. a ..płytę gastronomiczną" 
zwano ongiś tacką I nauczy­
ciele. idąc z duchem czasu po­
winni zerwać z tradycyjnym 
nazewnictwem w środowisku 
szkolnym. Oto kilka konkret­
nych propozycji:

szkoła — punkt usługowy 
wtłaczania wiedzy,

korytarz — międzj’klasowy 
ciąg komunikacyjny.

sala gimnastyczna — ośrodek 
poprawy postaw różnych, a 
niewłaściwych,

tablica — zawieszadlo infor­
macyjne.

repelent — powtórznik wy­
jątkowy,

Pozioma: 1. uczeń gimnazjum, 
liceum, 5. rycerski aplikant, 9. 
niebezpieczny dla pływaka, 10. 
potomek welocypedu, 11. ramię 
zbrojne państwa, 12. broń Strzel­
ca, 13. potrzebna gdy chcesz ro­
bić placki kartoflane, 15. wielbi­
ciel, adorator, 17. miara jubilera, 
20. wódka leżakująca wiele lat, 
22. minister nim kieruje. 24. oty­
łość, 25. stolica ZSRR. 26. ozdob­
na zapinka, 27. warkocz np. pie­
truszki, 28. zajmuje się nauką o

♦ Wpuść diabła do kościoła, 
on na ołtarz wejdzie.

♦ Wziął to diabeł za stary 
dług.

♦ Nigdzie diabłu lepiej niż w 
piekle.

♦ Pokumał się z diabłem.
♦ Kochaj diabla, póki ci po­

maga przejść przez most.
♦ Najgorszy jest diabeł wte­

dy kiedy się modli.
♦ Głodny diabeł zje i muchy.
♦ Dlatego diabeł mądry, że 

stary.

przerwa — międzylekcyjne 
minuty zbiorowego wytchnie­
nia,

nauczyciel — wielobranżowy 
usługowiec oświatowy.

Można zauważyć, że wpro­
wadzenie proponowanych no­
wotworów językowych pozwoli 
wydatnie zwiększyć objętość 
artykułów na temat szkoły.

(J. R.)

ZAPYTANIA 
DO REDAKCJI

W iakim okresie historii na­
stąpiło w świecie największe 
nasilenie przestępczości?

— Za Kaina i Abla. Wtedy 
to ilość przestępstw na głowę 
ludności wynosiła pięćdziesiąt 
procent.

organizmach żywych, 29. epoka 
kamienia gładzonego, 31. roślina 
architektom pozująca, 34. nie 
chciał gadać z dziadem, 37. część 
pończochy, skarpetki, 39. pro­
wiant na wycieczkę, 40. kraina 
hist. w pd. Egipcie i pn. Sudanie,
41. przywidzenie, wyobrażenie,
42. opłata graniczna, 43. pocisk 
wypełniony siekańcami, 44. 
miarka suwakowa.

Pionowo: 1. chmura warstwo­
wa niska, 2. średniowieczna

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 13.00, i 20.15 

„Straceńcy" prod. USA, od 18 
lat, następny program: „Ostatni 
skok gangu Olsena" prod. duń­
skiej, od 12 lat. ŚWIT mała sala 
od 5 do 8 bm» godz. 15.00, 17.00 
i 19.00 „Najemnik” prod. angiel­
skiej, od 15 lat, od 9 do 12 bm., 
godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Lot
martwego ptaka” prod. jugosło­
wiańskiej, od 15 lat, od 13 do 16 
bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Bez 
wyjścia" prod. szwedzkiej, od 15 
lat. ŚWIATOWID od 5 do 8 bm.. 
godz. 16.00, 18.00 i 20.15 „Trzej 
muszkieterowie” prod. panam- 
skiej, b o. od 9 do 12 bm. godz. 
16. 18 i 20 „Tak zaczyna się mi­
łość” prod. czechosłowackiej, b/o, 
od 12 do 15 bm., godz. 15.45, 18.00 
i 20.15 „Drapieżca” prod. fran­
cuskiej, od 15 lat. ŚWIATOWID 
mała sala od 7 do 9 bm., godz. 
15.00, 17.15 i 19.30 „Słoneczniki" 
prod. włoskiej b,'o, od 10 do 12 
bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Nie­
bieski żołnierz" prod. USA, od 18 
lat. od 13 do 15 bm. godz. 15.00. 
17.00 i 19.15 „Słodko, gorzko" 
prod. bułgarskiej, od 15 lat.

TEATR LUDOWY — nieczyn­
ny.

TELEWIZJA
PIĄTEK: 12. Program na dzień 

dobry. 12.30 Podróże detektywa. 
16.30 Dziennik. 16.40 Obiektyw. 
17.10 Z pierwszą pomocą. 17.40 
Ocalić od zapomnienia. 18.20 Eu­
reka. 18.50 W cieniu dolin i wą­
wozów. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.20 Dobry wieczór, tu 
Lódż. 21.35 Dziennik. 21.50 Błąd 
natury — film ang.

SOBOTA: 9. Program na dzień 
dobry. 9.30 Film dla dzieci. 10.55 
Progi i bariery. 12.30 Pasja, 
przygoda, ryzyko. 12.55 Polska 
leży nad Bałtykiem. 14 Studio 2.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 d.c. Studia 2.

NIEDZIELA: 9 Kino najmłod­
szych. 9.25 Antena. 9.45 Akcja 
Borgzo — film fab. 11.15 Pocz­
tówka z Rumunii. 11.33 Piórkiem 
i weglem. 12. Dziennik. 12.20 
Klub Sześciu Kontynentów. 13.10 
I Symfonia Brahmsa. 14. Czło­
wiek w tundrze — film dokum.
15. Losowanie dużego lotka. 15.15 
Co kto lubi? 16.10 Straszna teś­
ciowa — film radź. 17.15 Spraw, 
magazyn snortowy. 18.15 Tele- 
Echo. 19.20 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik. 20.20 Bajka dla doro­
słych. 20.30 Eleonora — ode. IV. 
21.35 Studio Interdisco przedsta­
wia. 22.40 Spraw, magazyn spor­
towy.

twierdza w Londynie (była tam 
uwięziona Anna Boleyn) 3. sta­
tek towarowy rzeczny, 4. czwar­
ta część garnca, 5. wał ziemny 
przy stawie, 6. włókno syntety­
czne w przemyśle włókienni­
czym, 7. karmi piersią cudze 
dziecko. 8. utwór na cztery gło­
sy, 14. cesarz rzymski w latach 
211-217, 16 ssak kopalny z rodzi­
ny słoniowatych, 17. region w 
Kongu, 18. ostatni kawałek tka­
niny, 19. samochód z NRD, 21. 
„kołami ruszają z dwóch bo­
ków", 23. liktora atrybut, 28. o- 
słona nad kołem samochodu, 30. 
numerowy, 32. placek pszenny, 
33. spadające jabłka obserwował, 
35. brydżowy termin, 36. kłótnia, 
awantura, 37. znany szachista ra­
dziecki, 38. kochane ucho 
(wspak).

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 12 bm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zosta­
ną nagrody — bony książkowe.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

z nr 30
Poziomo: 4. produkt, 5. mate­

rac, 8. szlam, 10. kasta, 13. aga,
16. pastor, 17. palacz, 18. aposta- 
zja, 21. koran. 22. ćwiek, 23. skła­
danka, 25. malarz, 26. kastet, 27. 
era. 28. Turek, 30. nalot, 33. wy­
padek, 34. firanka.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im. Lenina — 446-60, wewn. 55-61. Adres Re­
dakcji: Huta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.

PONIEDZIAŁEK — 18.S0 Dzien­
nik, 18.40 Obiektyw, 17 00 Echo sta­
dionu, 17.90 Zwierzyniec. 17.50 Ro­
dzina, 11.15 Testament starego mi­
strza — film radź., 19.20 Dobranoc, 
19.30 Dziennik, 20.20 Teatr TV, 21 20 
Polihymnia na wakacjach, 92.05 
Dziennik.

WTOREK — 19.30 Eleonora, 1« 30 
Dziennik, 18.40. Obiektyw, 17 00 
Lektury Pegaza. 17.15 Fakty, opi­
nie, hipotezy, 17.50 Studio Mło­
dych, 18.40 Spotkanie przy forte­
pianie. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziel­
nik, 20.20 U schyłku lata - film 
CSRS, 21.50 Świat i... .22.3« Śpiewa 
Nadia..., 23.10 Dzień alk.

ŚRODA — 18.30 Dziennik, 18 40 
Obiektyw, 17 00 Dla dzieci, 17 40 
Losowanie Małego Lotka 18.00 
Film przyrodniczy, 18.30 Camerata
— film muzyczny. 19.15 Przypomi­
namy. radzimy. 19.M Dobranoc, 
19 30 Dziennik. 20.20 Filmoteka ar­
cydzieł „Towarzysze broni”. 22.1S 
Piosenki na molo, 22.45 Dziennik.

CZWARTEK — 12.00 Program na 
dzień dobry, 12.30 „Towarzysze 
broni” — film radź.. 18.2S Progrsm 
dnia. 18.30 Dziennik, 18 40 Obiek­
tyw. 17.00 Teleferie. 18.10 Patrol. 
18.35 Progr. publ„ 19.15 przypomi­
namy. radzimy, 19.20 Dobranoc, 
19.30 Dziennik, 20 20 Teatr Sensa­
cji — Joe Alex — „Samolot do 
Londynu”, 91.20 Pegaz. 22.05 Dzien­
nik. 23.M Kino Letnie: „Sirlusz”
— film CSRS.

minniminiinnnnniirrmninnnn 
BIBLIOTEKA 

TECHNICZNA POLECA:
W. ADAMCZYK, Z. STRU- 

GALSKI — „CIEKŁE KRYSZ­
TAŁY”

dla inżynierów, fizyków i spe­
cjalistów z innych dziedzin in­
teresujących się zastosowaniem 
ciekłych kryształów.

Stanisław BOŁKOWSKI — 
„STANY NIEUSTALONE W 
OBWODACH ELEKTRYCZ­
NYCH”

dla pracowników naukowych 
instytutów i inżynierów elek­
tryków zajmujących się bada­
niem obwodów elektrycznych o- 
raz dla studentów wyższych 
szkół technicznych.

G. BEKEY. W. KARPLUS — 
„OBLICZENIA HYBRYDOWE”

dla pracowników naukowych 
zajmujących się zagadnieniami 
układów dynamicznych oraz dla 
inżynierów automatyków.

Andrzej AJDUKIEW1CZ, Ja­
kub MAMF.S — „KONSTRUK­
CJE SPRĘŻONE”

dla konstruktorów, dla inży­
nierów i techników zatrudnio­
nych w biurach konstrukcyj­
nych.

KRYSTYNA CIASTON

Pionowo: 1. wrzawa, 2. adres, 
3. oktawa, 6. czara, 7. stopa, 9. 
marszałek, 10. katamaran, 11. sa­
mowar, 12. stragan. 14. klawisz, 
15. oczeret, 19. pik, 20. jak, 23. 
sznur, 24. aktor, 29. Erynie, 31. 
sknera, 32. kafar.

BONY KSIĄŻKOWE
ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ 

z Nr 28 WYLOSOWALI:
Grażyna Gołubicka 31—959 No­

wa Huta os. Górali 3/17, Wiesław 
Duduś 31—845 Nowa Huta os. 
Dąbrowszczaków 2.253, Irena For 
31—040 Kraków ul. 18 Stycznia 
49.93, Stanisław Krauz 31-827 
Nowa Huta os. Złota Jesień 12 57, 
Cezary Zamiński 31—624 Kraków 
os. Piastów 25,3.
BONY KSIĄŻKOWE PO 100 ZŁ 

ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
< Nr 29 WYLOSOWALI:

Zygmunt Cios 31—815 Kra­
ków Kalinowe 23'67, Maria Wa­
wrzyniak 31—457 Kraków ul. 
Fiołkowa 11'2, Tadeusz Oprycha! 
31—116 Kraków ul. Loretańska 
4 2, Janusz Skowron 30—608 Kra­
ków 12 ul. Sowia 7, Jan Kraw­
czyk 31—953 Nowa Huta oo. U- 
rocze 12.21.

Uwaga! Bony wysyłamy pocz­
tą raz w miesiącu.


